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0 wyborach do Sejmu;
1 dymisji premiera

Porządek dzienny poniedział­
kowego nadzwyczajnego posie­
dzenia nie był wyczerpany. Po­
stanowiono więc kontynuować 
go we wtorek, 9 czerwca. Par­
lament zebrał się w tym dniu 
w pełnym składzie. Na sali byli 
•obecni zarówno deputowani, 
reprezentujący nową większość, 
jak i koalicję Sajudisu „Za de­
mokratyczną Litwę". Zamierza- 

:— no uzgodnićr termin wyborów da 
nowej Rady Najwyższej (Sej­
mu), jak też podjąć decyzję w 
sprawie oświadczenia premiera 
o dymisji. Z rana zapowiadała 
się robocza atmosfera, tym nie­
mniej omal nie utracono szan­
sy na osiągnięcie porozumienia. 
Przyczyna tego było oświadcze­
nie deputowanego B. Genzelisa, 
raczej komentarz, w którym os­
karżył przewodniczącego RN RL 
W. Landsbergisa o rzekome wy­
pady przeciwko niektórym 
członkom Litewskiej Demokra-, 
tycznej Partii Pracy. Przewod­
niczący Rady Najwyższej więc 
poprosił komisję etyki i manda­
tów o ocenę nieetycznego za­
chowania się 8. Genzelisa i na 
znak protestu opuścił sale. Uczy- 
nifa to również spora część de­
putowanych. Ogłoszono przerwę 
w do siedzeniu.

Komisja etyki i mandatów 
negatywnie oceniła wypowiedź 
B. Genzelisa, zaleciła chwilowo 
opuścić mu salę posiedzeń. Po 
ty® nieprzyjemnym zgrzycie

W. Landsbergis udaje się do Brazylii
.WttNO, g czerwca (Kor. ELTA 
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na szczycie, oaństwa bałtyckie 
potrzebują możliwie największe­
go poparcia politycznego państw 
zachodnich i poparcie to należy 
zapewnić już teraz.

Jak wiadomo, w drodze do 
Brazylii przewidziano krótkotr­
wały pobyt w Warszawie, gdzie 
8 czerwca miało się odbyć sroo- 
tkanie przewodniczącego Radv 
Narjwyższei Republiki Litewskie! 
W . Landsbergisa i Drezvdenta 
Rzeczypospolitej Polskief L. Wa­
łęsy. Z powodu skomplikowanej 
sytuacji w parlamencie Litwv 
(podróż W . Landsbergisa została 
odłożona na dzień później. Moż­
liwość spotkania zostanie uzgod­
niona kanałami dyplomatycznymi.
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kierownika katedry sztuki USB; 
Bolesława Bałzukiewicza, archi­
tekta. rzeźbiarza, kierownika 
katedry rzeźby USB.

Zgodnie \z założeniem inicja­
tora - Komitetu Ochrony Pa­
miątek Polskich i Cmentarzy 
przy FKPL im. Józefa Montwił- 
ła konkurs ma. być o charakterze 
międzynarodowym. Wszelkich 

• szczegółowych informacji można 
zasięgnąć pod adresem: Repub­
lika Litewska, 2600 Wilno fWll- 
nius), ul. Gosztauto 1» FKPL ląn. 
Józefa Montwlłła; lub telefonicz­
nie 61-75-90, 61-75-81; faz 07- 
0122. H*J.

znowu powróciła atmosfera po­
rozumienia. Deputowani zaakce­
ptowali oświadczenie, opracowa­
ne' przez przedstawicieli posz­
czególnych frakcji, dotyczące 
terminu rozpisania wyborów do 
nowej Rady Najwyższej (Sejmu) 
oraz pierwszoplanowych kro­
ków obecnego parlamentu.

W  tym wstępnym porozumie­
niu m.in. się stwierdza, że wy­
bory do Sejmu orientacyjnie 
mogłyby się odbyć od końca 
września do początku listopada. 
Proponuje się również w  dniu 
wyborów nowej Rady Najwyż­
szej zgłosić na referendum pro-' 
jekt nowej Konstytucji, W  po­
wziętym oświadczeniu depu­
towani deklarują, że 'będą kon­
tynuować wzajemne konsulta­
cje między frakcjami w  spra­
wie dokumentów, jakie należy 
uchwalić do wyborów nowego 
parlamentu. Co. prawda, depu­
towani polskiej frakcji pow­
strzymali się od głosowania, mo­
tywując to tym, że nie uwzglę­
dniono w  nim ich postulatów, 
mianowicie daty wyborów do 
rozwiązanych podwileńskich rad.

N ie mniej palącą kwestią 
wtorkowych obrad było oma­
wianie oświadczenia premiera o 
dymisji. Zabierając głos, G. 
Wagnorius stwierdził, że rząd 
nie ma poparcia większości Ra­
dy Najwyższej. Szef rządu na­
rzekał, że ma on związane ręce, 
nie ma dźwigni, którymi by

mógł pokierować działalnością 
samorządów, zorganizować pra­
cę banku i innych struktur 
rządowych. N ie mając skutecz­
nych możliwości kierowania pro­
cesem reform, rząd, jak mówił 
premier, zmuszony jest złożyć 
rezygnację. Deputowani decydo­
wali o dymisji premiera poprzez 
tajne głosowanie. 59 deputowa­
nych opowiedziało się za usa­
tysfakcjonowaniem woli premie­
ra, 12 —  nie, trzy kartki uzna­
no jako nieważna Czy te wyni­
ki glosowania świadczą, że dy­
misję premiera przyjęto? Znó& 
wywiązała się gorąca dyskusja, 
zderzenie opinii, przy tym po 
wołując się na regulamin. W  
efekcie postanowiono znów uczy­
nić w posiedzeniu' godzinną 
przerwę, i  

Podczas wieczornych obrad' 
deputowani nie potwierdzili 
powyżej przytoczonych wyników 
tajnego głosowania. Głosując 
ponownie, 51 posłów było za 
zadowoleniem woli premiera o 
dymisji, 46 — przeciwko, 5 —  
się powstrzymało. Oznacza to, 
że parlament RL nie przyjął dy­
misji premiera G. Wagnoriusa.

Jadwiga BIELAWSKA

Rywalizują młodociani 
pianiści i skrzypkowie

10 czerwca w Wilnie rozpo­
czyna się drugi międzynarodowy 
konkurs Balysa Dwarionasa. 
Weźmie w  n-fan udział ponad 70 
młodocianych pianistów i skrzy­
pków z Armenii, Białorusi, Gru­
zji, Polski, Niemiec, Ukrainy. 
Litwę reprezentują zwycięzcy 
republikańskiego konkursu mło­
dych wykonawców a także naj­
lepsi pianiści i skrzypkowie yfi 
szkół sztuki Wilna, Kłajpedy i 
Kowna. ■

Konkurs odbędzie się w dwóch 
turach. Wykonawcy b^dą rywa­
lizować w dwóch grupach wie­
kowych •— do 12 lat i do 16 lat.

Przewodniczącym komitetu
organizacyjnego konkursu Ba3v- 
sa Dwarionasa jest minister kul­
tury i oświaty Litwy Darius Kuo- 
lys. Jiury pianistów będą prze­
wodniczyć Aleksandras JurgeMo- 
nis i Aldona Dwarionaite, skrzy­
pków — Jurgis Dwarionas.
Członkowie komisji -— znani 
wykonawcy — pedagodzy z Pofl- 
ski, Hiszpanii,- Niemiec j Litwy.'

Miejsce konkursu —: Szkoła 
Muzyczna im. Balysa Dwariona­
sa. Zamknięcie i wręczenie na­
gród laureatom —  14 czerwca o.r 
godz. 12..

(ELTA)

14 czerwca — referendum

Sprawa dla Litwy arcyważria
14 czerwca br. na Litwie 

odbędzie się referendum w  
sprawie bezwarunkowego i 
bezzwłocznego wycofania 
wojsk byłego ZSRR z tery­
torium republiki,

W  rejonie wileńskim mie­
szka około 100 tyś. miesz­
kańców. W  poprzednim re­
ferendum w_ spisach wybór- 
ców znalazło się 62 tys. 
osób uprawnionych do gło­
sowania.

Ponieważ gdzieniegdzie w 
republice zdarzały się nie­
dokładności (co prawda, nie­
znaczne) ^w spisach, zapyta­
łem Rimantasa Aliukonisa, 
przewodniczącego Wileń­
skiej Rejonowej Komisji 
do spraw Referendum: czy
udokładniane są spisy upo­
ważnionych do głosowania 
osób w  referendum 14 czer­
wca?

*— Tak. Sądzimy, że licz­
ba nieco się zmniejszy. Jest 
pewien odsetek ludzi zare­
jestrowanych w  te  jonie, któ­
rzy na jego terytorium nie

mieszkają. Ale zmiany te 
będą nieduże.

Podczas zebrania przewod­
niczących dzielnicowych ko­
misji i starostów omówiono 
sprawy przeprowadzania gło­
sowania i czas. Znamienne, 
że lokale, w  których odby­
wać się będzie głosowanie, 
otwarte zostaną już o godzi­
nie 6.00 rano.

—  Chciałbym zwrócić się 
do mieszkańców rejonu, aby 
przyszli 14 czerwca do urn 
i wypowiedzieli swoje zda­
nie. Dzień ten to znaczący 
moment w  życiu republiki. 
Państwo Litewskie bez ob­
cych wojsk potrafi zapew­
nić swym obywatelom de­
mokrację i dobrobyt. We 
wszelkich sprawach doty­
czących referendum w rejo­
nie wileńskim zaintereso­
wani mogą zwrócić się tele­
fonicznie pod numerem: 
73-05-64 —  powiedział na 
zakończenie Rimantas Aliu- 
konis.

Józef SZOSTAKOWSKI 
Rejon wileński

RADA NAJWYŻSZA REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
AKT KONSTYTUCYJNY  

O nieprzyłączeniu się Republiki Litewskiej 
do postsowieckich związków wschodnich

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej, 

opierając się na akty z 16 lu­
tego 1918 r. i 11 marca 1990 r. 
o odrodzeniu niepodległego 
Państwa Litewskiego oraz wyra­
żoną 9 lutego 1991 r. wolę ca­
łego narodu oraz 

widząc wysiłki, aby w  jakiej­
kolwiek postaci zachować były 
Związek SRR ze wszystkimi je­
go zdobyczami oraz zamiary 
włączenia Litwy do przestrze­
ni obronnych, gospodarczych, fi­
nansowych i innych postsowie- 
ckiego bloku wschodniego, 

postanawia:
1. Rozwijać wzajemnie korzy­

stne kontakty z  każdym z 
państw, znajdujących się wcze­
śniej w składzie byłego ZSRR, 
nigdy jednak i pod żadnym po­
zorem nie przystępować do żad­
nych tworzonych na bazie byłe­
go ZSRR nowych politycznych,

wojskowych, gospodarczych lub 
innych związków lub wspólnot 
państw,

2. Działalność, zmierzająca do 
zaangażowania Państwa Litew­
skiego do związków lub wspól­
not państw, wskazana w arty­
kule pierwszym tego Aktu Kon­
stytucyjnego, uważana jest za 
wrogą niepodległości Litwy i 
Odpowiedzialność za nią określa 
się w trybie ustawowym.

3. Na terytorium Republiki 
Litewskiej nie może być żad 
nych baz wojskowych i jedno 
stek wojskowych Rosji, Współ 
noty Niepodległych Państw lub 
państw wchodzących w jej 
skład.

Przewodniczący 
Rady Najwyższej 

Republiki Litewskiej 
Wytautas LANDSBERGIS

Wilno, 8 czerwca 1992 r.

UCH W AŁA RADY NAJWY2SZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

O wejściu w życie Aktu Konstytucyjnego 
,0  nleprzyłączanlu się Republiki Litewskiej 
do postsowieckich związków wschodnich"

lytorium Republiki Litewskiej 
w  1992 roku. - -

2. Zobowiązać Rząd Republiki 
Litewskiej i Ministerstwo Och­
rony Kraju do niezwłocznego 
przejęcia kontroli na całej dra- 
gości granicy państwowej Lit­
w y  na lądzie, morzu i w  prze­
strzeni powietrznej Litwy.

Przewodniczący 
Rady Najwyższej 

(Republiki Litewskiej 
Wytautas LANDSBERGIS 

I Wilno, 8 czerwca 1992 r.

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanawia:

1. Zobowiązać Rząd Republiki 
litewskiej oraz delegację pań­
stwową ds. rozmów z Rosją na 
temat wycofania wojsk do ści­
słego - przestrzegania ustaleń 
Aktu. Konstytucyjnego '„O  nie- 
przyłączaniu się Republiki Li­
tewskiej do ' postsowieckich 
związków wschodnich" i  dal­
szego domagania się, aby wszy­
stkie wojska rosyjskie bezwa­
runkowo zostały wycofane z te-

R -
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O  łrybie rozjiczen z ludnością
* ,t -Z' 'uwagi, raSbęa® kbptejtfc\w
obrocie -pieniężnym^az-nar to, 
że kopiejki o drobnym nomina­
le raczej nie maję wpływu na 
obecne ceny i w celu uspraw­
nienia rozliczeń pieniężnych 
przedsiębiorstw handlowych o- 
raz innych z ludnością, 
Republiki Litewskiej postanawia:

1. Zatwierdzić tymczasowy 
tryb zaokrąglania cen na towa­
ry i usługi oraz w rozlicze­
niach z klientami (załącznik).

2. Ustalić, że wynagrodzenia 
za pracę i równoważne wypłaty 
pieniężne, zasiłki z tytułu 
ubezpieczeń społecznych, eme-

. rytury*. 3stypend|a,; vfydatki xie- 
legacyjne i in i^ «wvpfłaty >{$$- 
niężne nalicza ' się beż' kopie­
jek, zaokrąglając do rubla w 
tendencji wzrostowej. Potrące­
nia ze wskazanych wypłat (po­
datek dochodowy, wpłaty ubez­
pieczeniowe, alimenty i in,) za­
okrągla się w tym samym try­
bie.

3. Ministerstwo Łączności po- 
"winno operatywnie wprowa­
dzić system żetonów do wyko­
rzystania w automatach telefoni­
cznych.

Premier Republiki Litewskiej 
G. WAGNORIUS

Tymczasowy tryb zaokrąglania cen na towary i usługi 

oraz w  rozliczeniach & klientami
ci finansowo-gospod&rczej przed­
siębiorstw handlowych.

5. Przy zakupie towarów mie­
rzonych lub ważonych w  przed­
siębiorstwach handlu detaliczne­
go zaokrągla sR -ałą sumę za­
kupu (tj. 49 lub mniej kopie­
jek odrzuca ślę, a 50 i więcej 
kopiejek zaokrągla się do rub­
la). |

6̂. W  przedsiębiorstwach ży­
wienia zbiorowego zaokrągla się 
ostateczną sumę rozliczeń w  try­
bie ustalonym w  punktach 1 i 
2.

7. W  przedsiębiorstwach us­
ługowych, gospodarki komunal­
nej, komunikacji oraz Innych 
placówkach usługowych zaokrą­
gla się końcową sumę rozli­
czeń według trybu, ustalonego 
w  punktach 112.

8. Ceny towarów, zatwierdza­
ne lub deklarowane przez Mini­
sterstwo Gospodarki, zaTządy 
miejskie (rejonowe) mają być 
zrewidowane i zaokrąglone z 
dokładnością do rubla. , A .

1. W  celu usprawnienia rozli­
czeń, artykuły spożywcze i nie- 
konsumpcyjne sprzedawane na 
sztuki (dalej zwane towarami na 
sztuki), których cena detaliczna 
  do 1 rubla, sprzedawane bę­
dą nabywcom po kilka, aby os­
tateczna suma rozliczenia - wy­
rażona została nie w kopiejkach, 
lecz w rublach.

2. Cena detaliczna towarów 
sprzedawanych na sztuki powy­
żej 1 rubla zaokrąglona zosta­
nie z dokładnością do rubla. 
Np., jeśli cena detaliczna to­
waru wynosi 5 rubli 49 kopie­
jek, to zaokrągla się do 5 rub­
li, a jeżeli cena detaliczna to­
waru _  5 rubli 50 kopiejek 
(albo więcej kopiejek), zaokrą­
gla się do 6 rubli.

3. Ceny resztek towarów oraz 
nowo otrzymanych towarów 
sprzedawanych na sztuki w 
przedsiębiorstwach handlu de­
talicznego zaokrągla się przed 
ich zbytem.

4. Powstałą różnicę cen włą­
cza jslę^o wynik&w; działalnoś-

Archiwa organów bezpieczeństwa 
powracają na Litwę

Być może jeszcze w tym mie­
siącu zwróci się Litwie 11558 
jednostek archiwalnych akt 
spraw karnych i  32707 jednos­
tek materiału infiltracyjnego czy 
trofeów. Zajmuje to około 4 
tys. skrzyń i waży około 15 ton.

8 czerwca na briefingu w Ra­
dzie Najwyższej poinformował o 
tym dziennikarzy deputowany 
do Rady Najwyższej Widmantas 
Żiemelis oraz zastępca przewod­
niczącego komisji zwrotu archi­
wów Juozas Tumelis. Pod koniec 
minionego tygodnia w  Moskwie 
spotkał się on z odpowiedzialny­
mi pracownikami Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Rosji, w tym ró­
wnież z przewodniczącym komi­
sji, odpowiedzialnej za zwrot 
byłych archiwów KGB na Litwie 
Wiaczesławem Szyroninem •- i 
osiągnął w tej sprawie porozu­
mienie.

Jaka- jest treść tych materia­
łów? Na razie trudno jest odpo­
wiedzieć na to pytanie. Wiado­
mo, że archiwalne sprawy karne 
które zostaną obecnie zwrócone,

pomogą w  odsłonięciu tajemnicy 
wielu skomplikowanych wyda­
rzeń na Litwie, dopomogą też 
pracownikom prokuratury w  re­
habilitacji niewinnie oskarżonych 
osób. Materiały infiltracyjne 
przypuszczalnie dotyczą ludzi 
wywożonych na roboty do Nie­
miec. Z  okresem okupacji fa­
szystowskiej niewątpliwie, zwią­
zane są też trofea. Składają się 
nań część tych akt, kłóre Nie­
mcy Wywieźli z Litwy, a nastę­
pnie „przejął" "je Związek Ra­
dziecki.

Zwracane archiwa —  to 'ważny 
świadek jednego z  najtrudniej­
szych ir najtragiczniejszych eta­
pów naszej historii, zaznaczył J, 
Tiuinelis.. Jest dla nas bardzo wa­
żne odzyskanie tych akt. Chcie­
libyśmy odzyskać wszystko, co 
wywieziono z Litwy, liczymy też, 
na zapoznanie się oraz wykorzy­
stanie w ' przyszłości materiałów 
KGB dotyczących Litwy.

Romualdas CZESNA,
• 'kor. BLTA

| USTAWA REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
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USTAW Y REPUBLIK I LITEWSKIEJ  

O REFERENDUM
Rada Najwyższa Republiki Li­

tewskiej postanawia:

1. Zmienić część pierwsza ar­
tykułu 27 Ustawy Republiki Li­
tewskiej o referendum (Dz.U. 
1989, nr 33—445; 1990, nr |||§ 
86, nr 31—755) i zredagować 
.następująco:
f '

„W  dniu referendum głosowa­
nie będzie trwało od godz, 8 do 
20. Republikańska komisja re- 

- ferendum, gdy do daty prze­
prowadzenia referendum pozo­
stanie nie mniej n iż trzy dni, 
ma prawo ustalić dłuższy czas

głosowania, we wszystkich jed­
nak przypadkach głosowanie nie 
może się rozpocząć wcześniej 
niż o godz. 6 i  powinno się za- 

. kończyć nie później niż o godz. 
23".

2. Ustawa nabiera' mocy z 
chwilą, jej przyjęcia. -

Przewodniczący 
Rady Najwyższej 

Republiki Litewskie!
Wytautas LANDSBERGIS

Wilno, 8' czerwca 1992 r.

Życiorys premiera RJP
Waldemar Pawlak urodził się 

w 1959 r. w Modelu (wojewódz­
two 'płockie). Jest absolwentem 
wydziału samochodów i< maszyn 
rolniczych Politechniki Warszaw­

skiej. W  1984 r. zaczął prowadzić 
17-hekt arowe gospodarstwo rol­
ne we wsi Kamionka w woje­
wództwie płockim.

W  ruchu ludowym działa od 
1985 r. Cztery lata póżniel wstą­
pił dó ZMW, w czerwcu 1991 r. 
został wybrany na prezesa PSL. 
W  poprzedniej kadencji był sek. 
retarzem Sejmu i  wiceprzewodni­
czącym komisji samorządu tery­
torialnego. W  kjwietniu bieżące, 
gip roku został,: prezesem ZG 
Związku "Ochotniczych Straży 
Pożarifych. Żonaty, troje dzieci. 
Interesuje* się rolnictwem i go­
spodarką żywnościową, polityką 
gospodarczą, finansami, filozofią 
informatyką i komputerami.

(PAP)

Negocjacje w CSRF
PRAGA. Vaclav Klaus, mia­

nowany premierem zaaprobował 
propozycję zwolenników Mecia- 
ra, aby sprawę niepodległości 
Słowacji rozstrzygać poprzez re­
ferendum. Wobec tego Cze­
chom nie pozostaje nic. inne­
go, niż jak najszybsze przepro­
wadzenie tego referendum.

Większość przedstawicieli obe- 
,cnego, liczącego 18 członków, 
gabinetu podczas wyborów
straciło mandaty w  parlamencie. 
W  niedzielę prezydent Vaclav 
Havel poprosił Klausa o sfor­
mowanie nowego rządu.

W  przekonaniu Klausa parla­
ment federalny i rząd mają być 
sformowane przed rozpoczęciem 
wyborów prezydenckich na po­
czątku lipca,

Przedstawiciele Czech i  Sło­
wacji nie osiągnęli porozumie­
nia w  sprawie wyborów prezy­
denta. Obywatelska Karta De­
mokratyczna żąda ponownego 
wybrania Havla, ale ruch słowa­
cki,' jak się wydaje, nie akce­
ptuje tego.

Liderom politycznym nie uda­
ło się osiągnąć porozumienia. 
Zdaniem Vadava Klausa, fede­
racja' CSRF jest skazana. Ne­
gocjacje kontynuowane będą w 
środę, wątpliwe jednak, czy po­
rozumienie zostanie osiągnięte

Radioaktywne skażenie w Rosji
RIO DE JANEIRO. Na trwa-, 

jącej tu- światowej konferencji 
ekologicznej w piątek przedsta­
wiciele organizacji ekologicznej . 
„Bellona" wygłosili referat na 
temat skażenia mórz północnych 
substancjami radioaktywnymi, 
przynoszonymi z RosjjjMzęz rze­
ki,

W  pobliżu Czelabińska znaj­
duje się zamknięte miasto Ma­
jak. Już od 1949 r. działa w nim 
jedna z największych w  b. ZSRR 
fabryk, dostarczająca plutonu do 
celów wojskowych. W  pobliżu 
fabryki znajdują się olbrzymie 
zbiorniki radioaktywnej ' wodv. 
Przechowuje się - w nich około 
400 min m. sześć. wody. którel 
łączna radioaktywność setki ra­
zy przekracza radioaktywność 
substancji wyrzuconych podczas 
awarii w  Czarnobylu.

Najnowsze ‘badania wykazują 
że zbiorniki łe nie sa odizolowa­
ne w  sposób hermetyczny i ra­
dioaktywna woda powoli prze­

sącza się z  nich i trafia do rze. 
czółek, wpadających do rzefc 
Ob, ta zaś niesie je do Moqj 
Karskiego i Morza BarentsąujNa. 
sypy wokół piórników nie ^ 
pewne. Gdyby pewnego piękne- 
go dnia zostały podmyte kata. 
strofa ekologiczna poraziłabyś! 
łe Morze Barentsa. -

Nie trzeba jednak i awarii: 
już dziś na., skutek wysokiej $£ 
dioaktywności cierpi. 10QQ0Qt\. 
sób. bezpośrednio związany<§cŁ 
całkowicie tajną* jak dotąĆfcj fa£. 
ryką materiałów radioaktywnych, 
Drpgie pół miliona osób mi®, 
ka w  pobliżu fabryki. .

Zdając sobie Sprawę ż oEbizy.j 
miego zagrożenia, stwarzane® 
•przez tę fabrykę, specjaliśd o. 
chrony przyrody Rosii i krajów 
skandynawskich żądają jak naj­
szybszego zaprzestania produkcji 
plutonu, umocnienia nasypów j 
prac nad oczyszczeniem skaźmy, 
go środowiska.

Ataki na Lecha W ałęsę
WARSZAWA. Komitety obro­

ny byłego ministra obrony Pol­
ski Jana Parysa przechrzciły się 
w  „Ruch Trzeciej Rzeczypospoli­

t e j " .  j .  Parys ostro zaatakował 
prezydenta Polski stwierdzając, 
że „próby Lecha Wałęsy zablo- t 
kowania ogłoszenia spisów agen­
tów bezpieki świadczą, że nie 
może on być głównym dowódcą 
sił zbrojnych". Jego zdaniem.

„zmuszenie rządu do złożenia 
rezygnacji oznacza, że do wła­
dzy wracają komuniści i  lewko­
wi". J. Parys oświadczyl i ^  
„społeczeństwo nie uzna premie­
ra, którego popierają komuniś­
ci". Między innymi jeden z lide­
rów nowego ruchu zaznaczył?* 
„możliwie, Jan Parys zostanie 
zaproponowany jako kandydat 
na prezydenta kraju1'* -i

Słabnie pozycja Helmuta Kohla
BÓNN. Popularność kanclerza 

federalnego Niemiec Helmuta 
Kohla szybko maleje, gdyż kry­
zys gospodarczy coraz bardzigj 
jest widoczny nie tylko w  byłej 
MRD, ale też na ziemiach za- 
"chodnich Niemiec. Wieki miesz­
kańców nie wierzy w  obietnice 
Kohla, że za kilka lat uda się 
przekształcić Niemcy wschodnie 
w  kwitnący kraj.

Według ostatnich danych son­
dażu ligjności, gdyby przeprowa­
dzono teraz wybory, za Kohlem 
opowiedziałoby się zaledwie 20 
proc, wyborców w  Niemczech 
wschodnich i  29 procent —*  w 
zachodnich.

Natomiast popularność prze­
wodniczącego Niemieckiej Partii

Socjaldemokratycznej, premier* 
kraju związkowego Szlezwik-!# 
sztyn Bioerna Enghołma rośnie- 
Za niego głosowałoby 44 pi^ 
Niemców wschodnich i 39 P#*- 
_  zachodnich.

Ogółem opinia wyborca
skłania się ku socj aldemokrggjljj 
Partia ta w  wyborach uzyskaj 
by 42 proc. głosów, a chrz®° 
jańscy demokraci pod kiero1̂ 
nktwem Kohla zaledwi*^
proc. Swe pozycje zachowaBM 
prawicowi radykałowie, ’skuP,e® 
w  Partii Republikańskiej, ojjj 
opowiadający się przed**0 
imigrantom. Zdobyliby * onV, 
proc. głosów; Tyleż głosów &  
byłaby też- mała Partia' Lib® -̂ 
na oraz Zieloni.

Diana —  perłą korony angielskiej
LÓNDYN. Diana Spencer, któ­

ra przed dziesięciu laty poślubi­
ły księcia Charlesa, stała sie 
perłą korony pałacu Windsor.

. N ie brakowało pogłosek na te­
mat życia królewskiej rodziny, 
ale książka A. Moitona „Diana' 

*-r- jej prawdziwe życie" przesz- '

ła wszystko; Opisano y? niej* 
wszystkie Dróby samobójstwa 
Diany.

Księżna Diana zaprzecza wsze­
lkim powiązaniom % książką. Jej 
przyjaciele również twieldzą, że 
nie zdradzili tajemnic Diany.

.Znany działacz monarchii bry­

tyjskiej lord Sent John ośwî  
czył, że cała ta historia?1̂
cień na system parlamentarni 
konstytucyjny Anglii. Jego P 
niem.. sytuacja, gdy ludfl?^ 
czynają szerzyć p o lsk i, a P* 
sa obraca ję w sensacje ♦ ■ 
czyna rozpowszechniać 
nej odpowiedzialności, 
zagrożenie całemu społecZ®  ̂
wu.
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Keiwszy etap reformy 
rejonie trzeba uwa- 

zakończony —  takie- 
Tfert Mfcnia konsultant re-

ŻtL S i f e S !  ® f
5fl jest 52 farmerów 132 
r“ U ó w  otrzymało ziemię 
tegorocznej wiosny na ros- 
Sdaustwa indywidualne -  

w ich dyspozycu 
test 3,5 proc. ziemi. Mj®82' 
iańcom wsi na gospodai- 
rfwa .przyzagrodowe prze-
& W m  p a n  ^
do prywatnego użytku prze­
kazano 35 proc. ztemL Po­
zostałą jej część —  państ­
wową, wydzierżawiono spół­
kom rolniczym, co należy 
uważać za podstawowy wy­
nik pierwszego etapu refor­
my rolnej.

Według danych rejonowe­
go działu rolnego mienie 
byłych' „gospodarstw społe­
cznych sprywatyzowano w  
74 proc. Chociaż nie wszę­
dzie tempo wykupywania go 
jest jednakowe. Na przykład 
w gospodarstwie „Butrimo- 
nys“ wykupiono w-81 proc., 
i.sąsiednim „Pabare" —  za­
ledwie w 60,4 proc.

Mienie byłych 20 kołcho­
zów i sowchozów sprywaty­
zowały zasadniczo spółki 
rolnicze. Jest ich 60, Są 
więc podstawowym wytwór­
cą produkcji rolnej. Czym 
się różnią od byłych koł-

chozów? Naprawdę trudno 
powiedzieć. Szczególnie tam 
gdzie zamiast jednego koł­
chozu powstała jedna spół­
ka. Tą drogą poszły niewiel­
kie kołchozy. Połowa byłych 
gospodarstw podzieliła się 
na 2 3 spółki, a najwięk­
sze, jak „EisziszŁes" „Tur-
gieliai", „DiSWeniszkes" __
na 4—5. W e -wszystkich od­
były się zebrania, przyjęto 
statuty, które jak i w  koł­
chozach, przygotowano we­
dług jednego wzorca. Zgod­
nie ze statutami wybrano 
kierowników; Wśród nich 
też bardzo mało nowych 
twarzy. Trudno określić we­
dług jakich kryteriów lu­
dzie wybierali, ponieważ 
kierownikami w  niektórych 
spółkach zostali nawet ci, 
których poprzednio usunięto 
z pracy za nadużycia.

Spółki zaczynają praccr 
wać posiadając mniejsze 
mienie (dużo rożkradziono 
w czasie podziału), lecz z 
tymi samymi ludźmi, którzy 
znów pracują nie na swoim. 
„W  spółkach stosunek do 
pracy jest gorszy" uwa­
żaj ą kierownicy, z którymi 
rozmąwiałem. „Gdy-się żą­
da dobrej pracy ■—  straszą, 
że odejdą z przynależną czę­
ścią mienia". A  spółki, jak 
na razie, nie mają z: czego 
oddać tej części, są. biedne, 
w  niektórych ledwo starcza 
na skromne wynagrodze­

nie Na przykład, Wojciech 
Szyłko, kierownik | niewiel- 

spółki „Szymie". co­
dziennie llćźy 1 wydatki. 

< stwierdził, że na rubel z y ­
sków, spółka wydaje 4 rub- 

Wytwarza i sprzedaje 
mleko. Przy - obecnych ce­
nach wytwarzania artyku­
łów hodowlanych jest nie­
opłacalne. Wieprzowinę sku- 
pują po 40 rubli za kg, 
podczas, żeby uzyskać go 
trzeba skarmić ziarno war­
tości 56 rubli. A  gdzie pła­
ca dla hodowcy, a koszta 
energii elektrycznej itd? 
,,Jeżeli tak będzie dalej —  

■łnówi Edmund Wasilewski, 
kierownik spółki „Jasziunai" 
—  to lepiej zlikwidować 
bydło, a uprawiać i sprzeda- 
Wać ziarno".

—  Ale o co chodzi? Prze­
cież spółka może pracować 
jak, się jej opłaca? —  Teo­
retycznie tak —  mówi W oj­
ciech Szyłko —  ale praktycz­

nie —  zamówienie państwowe 
i dyktat pozostają. Wiosną 
zebrały nas władze rejono­
we, przyjeeftaE przedstawi­
ciele państwowego prze­
mysłu przetwórczego i, de­
likatnie mówiąc,, agitowali: 
jeżeli nie zawrzecie umowyr 
to nie uzyskacie eenyr po­
pieranej pjzeyr państwo. Swo­
jej produkcji przecież spół­
ka nie może sprzedawać na 
giełdzie —  zabrania: tego 
decyzja rządu;.

— Trzeba czekać na rów­
nowagę cen —  ma swoje 
zdanie w tej kwestii Bro­
nius Skiautere ®  któfa na­
stąpi, możliwie, po wprowa­
dzeniu waluty litewskiej.^ 

Ale gażę trzeba płacić 
teraz. Członkowie spółki nie 
odczuwają różnicy w  zarob­
kach w porównaniu z tymi, 
jakie mieli w kołchozach. 
Według Włodzimierza Kury- 
ły, przewodniczącego za­
rządu spółki „Wersaka", pra­
cownicy połowi mogą zaro­
bić —  do 50 rubli dziennie, 
a mechanizatorzy —  do 100 
rubli. Jednak wiadomo, że 
niecodziennie jest dla nich 
praca...
ę Skoro mamy pierwszy 
etap, powinien nastąpić • 
drugi. Przypadnie on na 
jesień i następną wiosnę,- 
uważa Bronius Skiautere, 
gdy będą napływały, doku­
menty potwierdzające pra­
wo do ziemi i ludzie będą 
opuszczali spółki. Przy tym, 
niektóre z nich zbankrutują 
i rozpadną się.

Jednak z tą przepowiednią 
nie chcą się zgodzić sami 
członkowie spółek. Uważa- 
ją, że bardzo mało spośród 
nich mogłoby gospodarzyć 
samodzielnie. Istniejąca' bar 
za materialna pozwala uprar 
wiać zaledwie po 2—3 hek­
tary.

1 Kto chciał samodzielnie 
pracować na większych are­
ałach —  ten już to uczynił 
— twierdzi Wojciech Szył­
ko, który sam wziął na wła­
sność 10 ha. A  obecnie lu­
dzie biorą ziemię jako swoi­
stą „ochronę socjalną". Do 
naszej - spółki zwraca się 
wielu z propozycją! „Odzy­
skam ziemię i oddam wam 
do spółki, żebyście ją za­
chowali —  dywidend zrze­
knę się".

Bronius Skiautere, jako 
człowiek o bogatym doś­
wiadczeniu pracy z ludź­
mi uważa, że zmiana mental­
ności mieszkańców wsi z 
biegiem czasu nastąpi szyb­
ciej  ̂A  przyszłość rolników 
należy do'- skooperowanych 
niewielkich gospodarstw in­
dywidualnych. Miejmy na­
dzieję,. że pierwsze takie 
spółdzielnie w rejonie sole- 
cznickim ukażą się już na 
drugim etajpie reformy rol­
nej*. .

Piotr RYNGJEWICZ 

Rejon salecznicki

K racy  n a  w s i  
zaw sze  w y s t a r c z ą

.Reform3 rotna przebiegająca na wsi w  pewnym 'Stopniu, za- 
óod przeoieg rooót jioiwycli. W  rejonie wileńskim te j.wioscy 

Somoaziejue gospoaajzyć -około 3u0 rouujtów. tornad Ou 
^>spuaarŁy — tf^eci rok. Na bazie byłych gospodarstw hh- 
ycŁ tworzą s*ę spóikj. Zarejestrowanych na razie Jest tyiko 5.

przy lym chaosie reorganizacyjnym roinik nie poczuje się 
^m)*oay? Czy wszystkie pola będą całkowicie zagospodarowa- 

JUo uoa o przebieg ioo6t popowych? Czy ziemianinie będzie 
^  iscćuni plaia odłogiem? Czy jest nadzieja, że bodziemy mleć 
2łó\*n04 nastym — 2 takimi pytaniami zwróciłam się do

e8° Wronoma wydziału rolnego zarządu rejonu wileńskie­
go Franciszka KOMAkOWSKIEGO.

Rolnika zawsze cecho- 
obowiązkowość i tros- 

3 % Nie moge po-
edzieć, że tegoroczny prze- 

kłń? rô >t P°lowych nie za- 
«oca trwająca reforma rol- 
J  iymczasow'e administra- 
bvnPJ2? ? ębiorstw rolnych, 
i l ^ e y  i robotnicy 

musieli ^dbać o 
przyszłych plonów. 

siehm2£ wszystkich przed-
uPora^WaCh rolQych już się 
«  zbóż ja-

dobrze prze- 
ogółem 26

zbow, ^  S f  zasiany ch
Waf. się spodzfe-
M H K  Plonów. 1100 
dualnaDiJ!E.?Wia’ą indywi- 
ko tr7„?“ podf rze- Teraz tył. 
niq 0 A  zadbać odpowied­nio n w viucłc oapowied-1 

 ̂̂  zasiewów, 
w^stkim mam na 

tó\v isiia\jfZGZe:Q*e chwas- 
f g i ? L sią l ^ a k  tego

“ ^ o w a n i a  
Vioi' - - Z ^praktyki
trartr^^onale,‘ /Krotnie^krotniT"11" ? '  że Prawie 

plon
,6w o d S ? UJe się z  area- 
Me (J|v 2Czonv<:h- Jed- 
P l|  w y L j£  chemikalia ss

-Mhigi „aero.
H  ®>'MczS'oZ'i,Na t>rzvk'
\ ^  kos^“ e ^w astów  na
^ Ó Jc li doteri l . tvs' nlbu- odpaństwa. 

z tcv. Prostu rezvo-
ffi^P^owania/Nie 

robić, w  
naU. namłóconena namłócone

się uzyskać dobrych plonów 
zbóż.

Niepokoi również tó, że ani 
tymczasowe administracje 
przedsiębiorstw rolnych, a- 
ni spółki rolne, czy też in­
dywidualni gospodarze nie 
śpieszą zawierać umów o 
sprzedaży ziarna z Wileńskim 
Państwowym Przedsiębiors­
twem Przetworów Zbożo­
wych. Cena skupu za 1 tonę 
zboża jak dotychczas wyno­
si 6000 rubli. Co mają za­
miar z nim robić, gdy zbiorą 
plon?

Z ubiegłorocznych planta­
cji ziemniaczanych stanowią­
cych w  rejonie 2300 ha zos­
tała w ziemi prawie połowa u- 
rodzaju. Jedna i  przyczyniaj 
nie opłaca się uprawiać. W y­
magają dużego nakładu pra­
cy. Cena skupu jest niestety 
niższa niż koszty własne ich 
uprawy. Teraz każdy liczy, | 
czy się co opłaci. Gospodarz 
nie chce być stratny.

Sadzenie okopowych. wła-| 
ściwie dobiega końca, Teraz 
zasadniczo wysadza się wa-1 
rzywa w. byłych tak zwanych 
gospodarstwach warzywni-1 
czych: Mejszagóle, Glincisz-1 
kach, Bujwidziszkach, Suża- 
nach, Podbrzeziu. Rolnicy 
starają się ze wszech miar, | 
by ziemia nie stała odłogiem. 
Pracy na wsi zawsze wystar-1 
cza. Oto sianokosy lada dzień 
ruszą...'

.,, Zanotcrwala 
Leokadia DROZD 

Rejon wileński

Stawanie do konkurencji
Telsziajska Fahryka Maszyn. Obliczeniowych 

wchodziła do zjednoczenia ,,Sigma". Jak mówi 
sama nazwa — produkowano tu nowoczesny 
sprzęt. A  po prawdzie mówiąc —  względnie no­
woczesny. W  erze. komputerów wytwarzane kom­
pleksy obliczeniowe, straciły na popycie, i z Ich 
zbytem fabryka w dobie, obecnej mą poważne 
trudności.

Jeszcze w  czasie; stagnacji .45 góry" zalecano, 
aby w każdym, przedsiębiorstwie produkować 
wyroby użytku powszechnego. Powstał tu zatem 
odcinek wytwarzający bardzo , popularne zamki 
do drzwi i  kłódki „garantija". I właśnie teraz 
ten „pomocniczy"1 odfcLnek: stał się-, czołowym w 
fabryce Daje pokaźny zysk dla zespołu, jego pro­
dukcja jest poszukiwana na' rynkach światowych. 
Słowem, fabryka zmieniła swój profil. Prócz za­
mków zaczęto wytwarzać obrabiarki do drewna, 
samochodowe fiitry do- oleju, których wartość w 
sklepach szacuje się na niemal pół tysiąca rubli.

Jednak i przy zmianie chaTakiteru produkcji 
zespół fabryki nie zaniechał elektroniki. Zrozu­
miałe —  załogę stanowią wysoko wykwalifikowa­
ni pracownicy, nie wykorzystać taki potencjał 
byłoby karygodnym przestępstwem Opanowano 
Więc produkcję satelitarnych enten telewizyjnych, 
których parametry i możliwości nie są-gorsze od 
wyrobów Renomowanych firm zagranicznych, a 
ceny znacznie niższe. Nic więc dziwnego, iż 
znajdują nabywców, .

Wkrótce fabrykę opuści też pierwsza partia 
nowoczesnych • ■ aparatów • telefonicznych, ma ia-
cych „pamięć" pozwalających? uzyskać-informa­
cję, o  (dzwoniącym abonamencie ltp. Słówetn. 
wyroby te ' pretendują do konkurencji z rekla- - 
mowanyml wyrobamic firm japońskich, niemiec­

kich. Czyli kryzys dla elektroników telsziafsklch 
nie grozi! W. ZAREMBA

NA ZDJĘCIACH R. Jankauskasa: montowaczka 
zamków Wanda Sklrroautlene; na pomocniczym 
odcinku fabryki.



„ K U R I E R W I L E Ń S K I " 10 czerwca 1962 r.

aprobuję? 
mnie irytuje?

COTYGODNIOWY SONDAŻ „K .W ."

60 LAT KAPŁAŃSTWA

Nasz kochany, nieoceniony w każdym czynie 1 dowie Ksiądz 
Prałat JózęTObrębski z Mejszagoły U  OTWca obchodzi p i«tay 
jubileusz — 60 lat kapłaństwa. Daj Mu, 
wyrozumienia, człowieczeństwa, takiej* mądrołd 
Dłańsklei jeszcze na wiele-wiele lat. My, Polacy W ileószaymy 
możemy być dumni, że mamy takiego wspaniałego duezpasteraa, 
r S ^ m  możemy byi i w radosnych chwilach i w  smutku. 
Szczęść Mu, Boże!

Kolo Katolickie kotdoła iw. Rafała

Redakcja .Kuriera Wileńskiego" dołącza się do tycze* włer- 
nvch. Możemy dodać, te  każde obcowanie *  tym Człowiekiem I 
Duszpasterzem wzbogaca bas duchowo, każe zamyślić «!<; nad 
Drzemifantem naszego ziemskiego tywo& 1 nad wiecznością du­
szy ludzkiej. Milo nam uświadomić, te Ks. Prałat jest naszym 
stałym Czytelnikiem % żywo reaguje na wszystko o  czym pisze­
my i co organizujemy. 60 lat Jego kapłaństwa pozwala nam 
złożyć Mu serdeczne podziękowania za wszystko, co robi dla 
dobra ludzi Wilna 1 Wileńszczyzny.

NIEZAPOMNIANE POPOŁUDNIE

.Kurier" już zamieścił relację z obchodów w  Wilnie rocznicy 
śmierci kompozytora polskiego Stanisława Moniuszki. A le  chciał­
bym dodać od siebie, że takie imprezy, które by jednoczyły 
Polaków, a i przyciągały Litwinów potrzebne są nam częściej. 
Wciąż pamiętam dwudniowe święto kultury polskiej zorganizo­
wane przez były „Czerwony Sztandar" przed czterema laty. Ja­
kież to było cudowne! I chociaż to moniuszkowskie było o 
mniejszej skali, jednak wrażenie zostawiło niezatarte. I  wyko­
nawców muzyki poważnej wśród Polaków mamy niemało — 
trzeba ich tylko poszukać i przyciągnąć do współpracy.

Jan ROTKIEWICZ

PODZIĘKOWANIE DZIENNIKARCE

Wyrażamy podziękowanie nieocenionej redaktorce „Kurie­
ra Wileńskiego" Pani Halinie Jotkiałło za Jej tak wielkie za­
angażowanie w organizację obchodów 120 rocznicy śmierci Sta­
nisława Moniuszki. Gdy nieoczekiwanie nie stało muzykologa 
Wytautasa Powilasa Jurksztasa, ona stała się koorcłynatorką 
spraw związanych z imprezą. Życzymy,^ aby wszystkie poczyna­
nia Pani Redaktor wieńczone były tak pięknym sukcesem.

Zarząd Miejski ZPL

PIENIĘŻNE NIEPOROZUMIENIE N A  TRASIE

Jechałem w  niedzielę autobusem o godz. 20.20 Soleczniki —  
Wilno. Konduktorka nie przyjmowała od pasażerów opłaty za 
przejazd talonami zastępczymi zamiast rubli. Ludzie się obu­
rzali, a ona swoje: nasz park autobusowy dał wskazówki, że­
bym nie przyjmowała talonów i basta. Od kiedy takie rozporzą­
dzenie? Przecież rząd zadecydował inaczej. Drugi obrazek —  
w piątek przy maleńkim ryneczku w  Solecznikach zatrzymał się 
autobus turystyczny ze Słucka, skąd wysypali się pasażerowie 

torbami pełnymi butelek „Russkoj wódki". Zaczęli sprzedawać 
i 125 rib. Ależ spoją mieszkańców Solecznik! I  dlaczego wła­

dze miasta tak spokojnie na to patrzą?!

Michał RODZIEWICZ

DEBIUT TV  LITW Y WSCHODNIEJ

Obejrzeliśmy zaanonsowane dwie godziny w  eterze telewizyj­
nym TV Lifcyy Wschodniej. Na ten temat w  poniedziałkowym 
sondażu obrywały się telefony. N ie chciałabym cytować wypo­
wiedzi ludzi oburzonych z tego powodu, że program ten wszedł 
na audycje Telewizji Polskiej, a propos popularnej nie tylko 
wśród Polaków. Wypowiedzi te są nad wyraz emocjonalne, na­
zywające to posunięcie naszych władz od koordynacji progra­
mów telewizyjnych prowokacją przed referendum. Były też opi­
nie konstruktywne, dotyczące tego, jak wyjść z tej sytuacji, aby 
ludzie mieli prawo wyboru — mogli oglądać TV  Litwy Wscho­
dniej i by nie obcinać i tak już obciętych audycji z Polski. Spo­
śród propozycji Zbigniewa Chomlcza, Olgierda Korzenleckiego, 
Jadwigi Jacewicz, Andrzeja Paukszteły, Romana Ladiowicza za­
sługują na uwagę takie rozwiązania: ponieważ ludziom, bardzo 
odpowiadała kolejność ostatnich wiadomości w  różnych Językach 
—  Teleexpress z Polski, Panorama z Litwy i Wiadomości z  Mo­
skwy, mogli sobie w ten sposób Uzupełniać i rozszerzać infor­
macje polityczne otrzymywane z pierwszej ręki, więc ten nowy 
program mógłby być transmitowany od godz. 16 do 18. Nie 
jesteśmy przeciwko tej telewizji, ale jesteśmy za tym, aby od 
ludzi Wilna i Wileńszczyzny nie odbierać to, co im odpowiada 
1 do czego są już przyzwyczajeni,— mówią.

Czytelnicy są zaniepokojeni, że znów nie zapytano o  ich wla­
nie i uważają, że tłumaczenia o finansowych czy technicznych 
trudnościach są tylko pretekstem. „Dużo nam o tym mówiono, 
gdy nie chciano włączyć Telewizji Polskiej, a gdy się zgodzili — 
włączyli w ciągu 3 dni".;.' ;

Co do oceny treści audycji Czytelnicy nasi byli raczej pow­
ściągliwi, rozumiejąc, że to audycja pierwsza i o charakterze 
wprowadzaj ąco-reklamowym. Zeby tylko nie było nakładek te 
matycznych z innymi programami Litwy, których już teraz są 
trzy.

Sądzimy, że tym propozycjom warto się przysłuchać.

Do miłego usłyszenia w  następny poniedziałek (teł. 42-79-04).

Krystyna ADAMOWICZ

Problemy dnia

codziennego

,B o  m y K C iftK C Y J fllC iI

n ie  d y sp o n u je m y
Lekarze twierdzą, że nasze 

społeczeństwo jest zestreso­
wane, znerwicowane i mają­
ce skłonności do przedwcze­
snych zawałów. Co jest tego 
powodem? Jedni uważają, że 
zbyt wyczerpujące tempo 
życia charakterystyczne dla 
schyłku XX stulecia, drudzy, 
że sytuacja polityczna w kra. 
ju i na śiwiecie, są i tacy, 
którzy głoszą, że negatywny 
wpływ na nasze samopoczu­
cie ma niepomyślny układ 
planet czy coś w tym stylu. 
Ja zaś uważam, że naszą u- 
ciążliwą pielgrzymkę po tym 
padole łez skracają o całe 
dziesięciolecia drobne kłopo. 
ty dnia codziennego.

Owszem, kłopoty są drob­
ne, ale potrafią nam bardzo 
skutecznie obrzydzić życie i, 
co najważniejsze, nie ma mo­
cnych, by tym kłopotom za­
radzić, Oto jeden z takich 
kłopotów, któremu zawdzię­
czam już kilka siwych wło­
sów. Tak się złożyło, że mu­
szę o 10 centymetrów prze­
sunąć w  swojej kuchni płytę 
gazową. Mniejsza o to w  ja­
kim celu, faktem jest, że je­
żeli tego nie dokonam, moje 
życie codzienne będzie dość 
skomplikowane. Okazuje się, 
że taka operącja jest zgodna 
z prawem i że mamy w  tym 
celu nawet powołaną spe­
cjalną służbę, która się zwie 
Wileńskim Przedsiębiorst­
wem Państwowym. Dzwonię 
więc do tej służby i wyłusz- 
czam swój problem. Głos z 
tamtej strony słuchawki pod­
stępnie pyta, czy w  związku 
z planowanym przesunięciem 
płyty trzeba będzie skracać 
czy przedłużać rurki dopro­
wadzające gaz. Poczułam się, 
jak pacjent na stole opera­
cyjnym, którego chirurg py­
ta: „Jak pani sądzi, czy mam 
pani usunąć chory organ, czy 
wszczepić zdrowy? Ale 
cóż, pytanie padło, nie bede 
przecież wywoływała eksuer_ 
tów, by orzekli skracać czy 
przedłużać. Chociaż daleka

jestem od spraw technicz­
nych, uważnie obejrzałam 
swoją płytę i doszłam do 
wniosku, że skracać, co też 
triumfalnie ogłosiłam w słu­
chawce. „Na pewno skratać? 
—  rozległ się podejrzliwy 
głos w  słuchawce. —  Bo je­
żeli przedłużać, uprzedza­
my, że nic z tego, 
gdyż nie mamy rur“. Je­
szcze raz zapewniłam, że mó­
wię prawdę, po czym kazano 
mi przyjechać do siedziby, 
by załatwić formalności, czy­
li zapłacić za zamówienie. 
Zapytany, czy nie może za­
mówienia przyjąć telefonicz. 
nie, a opłaty po wykonaniu 
usługi, głos w  słuchawce wy­
raźnie się obraził, coś tam 
odburknął i odłączył się.

Cóż, przyjechałam. Swoim 
wejściem-przerwałam przyje­
mną pogawędkę paniom 
przyjmującym zamówienia. 
Spojrzały na mnie z wyraź­
nym niesmakiem, a gdy wy- 
łuszczyłam im swój problem, 
urządziły mi kolejne przes­
łuchanie na temat: „skracać 
czy przedłużać". Potem kaza­
no mi wyrysować położenie 
mojej płyty wraz ze wszyst­
kimi rurami. Jestem antyta­
lentem w zakresie dzieł ma­
larskich, ale coś tam nabaz- 
grałam. Panie obejrzały mo­
je dzieło i wydały wyrok: 
„Rzeczywiście, trzeba skra­
cać, to znaczy odcinać, a 
potem spawać. Czy ma pani 
acetylenek?41 Z równym po­
wodzeniem mogły zapytać, 
czy mam w  domu bombę a- 
tomową. Okazuje się, że do 
spawania niezbędny jest ace. 
tylenek, a firma nie jest w  
posiadaniu tego magicznego 
związku chemicznego, finna 
też nie posiada informacji, 
.czy kiedykolwiek będzie go

—- Jeżeli zdobędzie pani
ącetylenek, proszę przyjść, 
przyjmiemy zamówienie.,, po­
cieszono mnie na odchodnym.

Powiem szczerze, w  tamtej 
chwili byłam raczej skłonna

do zdobycia innego związjJ 
chemicznego, a mianowicie]
—  cyjanku potasu... dla sie. 
bie i dla tych pań' z okien, 
ka. Byłam tak zdenerwował 
na, że zapomniałam zapyta/ 
dlaczego o tym acetylen®! 
czy jak mu tam, nie poinfoj- 
mowano mnie telefonicznie 
Musiałam wyjść z pracy, 
chać przez całe miasto, przęśl 
pół godziny szukać finny aF  

Mniejsza o ącetylenek, JL 
koś go zdobędę, podobno v 
„Reklamie" oferują go za da 
lary. Zastanawiam się tvlkó 
czy potrzebna jest nam 
ogóle firma, która zamiast 
świadczenia usług, udzieli 

. informacji, że tych usług nie 
udziela, bo właściwie brak 
jej wszystkiego. Mało tego, 
by tę informację uzyskaj 
trzeba się osobiście do firmy 
pofatygować. Powiem jedno 
—  jesteśmy społeczeństwegi 
ułomnym, mamy garb. Tym 
garbem jest wrodzona bez- 
radność. W  końcu, tego gła. __ 
piego acetylenku nie sprowa- I 
dzamy z księżyca. Jest do I 
nabycia za' dolary, ̂ a potem ■
klient pokryje ten wydatek L 
bez szemrania, bo zależy mu 8 
na usłudze, bo gotów jest L 
zapłacić każdą kwotę, by kło. I  
pot mięć z głowy.

Zgoda, mogę żyć z niephe. I 
stawioną płytą, chociaż bę- j 
dę przez to ćo dzień cierpią. I 
ła dużą niewygodę. Zastana. I 
wiam się nad czymś innym i 
Co się stanie, jeżeli pewnego I 
dnia zmaltretowana kłopota-1 
mi dnia codziennego dostaną I 
zawału, a lekarz z karetki I  
pogotowia zapyta mnie blis-[ 
ką śmierci: „Czy ma pani I 
strzykawkę, bo moja finsa I 
gwarantuje tylko lek, a strzy-1 
kawkami nie dysponujemy, 
niestety..." I już się nie będę I 
mogła zdziwić, gdy moich I 
bliskich zapytają w  biurze | 
pogrzebowym: „Zmarło sie 
komuś w  rodzinie? A  mają 
państwo w  domu jakąś tro-1 
mienkę, bo my nie dysponu-1 
jemy..." H ___________

I tak będzie, jeżeli nie poz- H  
będziemy się swego garbu B  
bezradności.

Halina KORECKA I

W Mołodecznie 
stanie kościół"

Mołodeczno —  stutysięczne miasto. W iele tu 
mieszka kafolików, nie mają tylko kościoła. Co 
prawda, kiedyś był taki kościół, ale w  czasie 
wojny zostai  zrujnowany. Kiedy w  ostatnich la­
tach nieco się .„ociepliło *' i 'n ik t nie zabraniał 
już ludziom się modlić, Msze święte zaczęto od­
prawiać w  miejscowym, Domu Kultury Kolejarzy 
przy prowizorycznie urządzonym, ołtarzu. Dusz­
pasterzem wiernych jest Edmund Dowgiełłowicz 
—  ksiądz na kilka parafii. _

Kilka słów o  księdzu Edmundzie. Urodził się 
w rodzinie polsko-litewskiej, ukończył semina­
rium duchowne w  Rydze, święcenia zdobył. w 
1978 r. Doskonale mówi po polsku, chociaż w 
Polsce nigdy nie był. A  jest to jego świętym 
marzeniem.

Władze białoruskie początkowo żądały, by na­
bożeństwa były odprawiane w języku białorus­
kim, lecz ludzie kategorycznie zaprotestowali i 
odrzucili tę propozycję. I oto w  1991 r. wśród 
wiernych, zrodziła się myśl zbudowania kościoła. 
Kwestię tę omawiano również w Warszawie na 
zjeździe byłych absolwentów szkoły lin. T. Zana 
w  Mołodeonie! Na nim zebrani zwrócili sie do 
wszystkich rodaków z apelem: „Pomóżmy w bu­
dowie świątyni w Mółodecznie,\ Podjęło się po­
mocy w tei ambitnej dla Mołodeczna sprawie

również Towarzystwo Przyjaciół Gdańsk-Wilno- 
Grodno. .  ̂ |

Kościół według projektu arch. L. Kacz0*?_J I 
Tarnowa stanie w  centrum miasta. Dokument**^ 
jńż została przygotowana: budowę k ośc io łg a F  
się rozpocznie jesienią br.

Józef HUSAKIEWICZ

N A  ZDJĘCIU: makieta kościoła w  MołodecB* I 
wg projektu L  Kaczora.

Fot aolM



Kopiejkowy problem
Kiedy iiie by}em glateliatą, 

nie' palę papierośów  i -Ule 
mosią  słodyczy. Nienuuej 
ynani w swoiin domu bardzo 
dużo znaczków pocztowych, 
.jeszcze więcej pudełek z za­
datkami i koło kilograma 
landrynek. Dlaczego o tym 
piszę? Otóż chciałbym nawią­
zać do listu pana J. Pileckie­
go pt „Konieczność czy nie­
uczciwość?" («K. W ."
27.05.92). Wszyscy wiemy, 
że kopiejki wyparowały 
gdzieś, jak kamfora, fakty­
czne wyszły z obiegu, cho­
ciaż figurują jeszcze w  wie­
lu cennikach. Podobno moż­
na je czasem kupić na baza­
rze „za dobrą monetę". Ko­
piejka w rzeczy samej jest 
dobrą monetą ,bo wartość 
metalu, z którego jest zrobio­
na, wielokrotnie przewyższa 
•jej siłę nabywczą, więc op­
łaca się kopiejki kupić, prze. 
topić i zrobić z nich krzyży­
ki, medaliki itp. Moneta o 
wartości pięciu kopiejek jest 
towarem szczególnie chodli­
wym, bo pasuje do polskich 
automatów telefonicznych. W  
efekcie monety kopiejkowe 
de jura u nas istnieją, ale de 
facto prawie już zapomnieli­
śmy, jak wyglądają. I ja 
bym nie winił pracowników 
handlu za to, że czasem zao­
krąglają nam cenę. Oczywi­
ście, taka sytuacja sprzyja 
nadużyciom, ale uważam, że 
większość ekspedientek to 
jednak ludzie uczciwi. Te pa­
nie ttó przeżywają sporo 
pizykrych chwil, bo nie każ-... 
dy kupujący chce' zamiast ' 
reszty otrzymać znaczek po-  ̂
ćztowy, landrynkę albo pu­
dełko zapałek. A  sprzedaw­
czynie nie mają często inne­
go wyjścia, muszą wcisnąć 
klientowi byle drobiazg za-' 
miast tego kłopotliwego bilo­
nu, którego naprawdę nie 

Jeżeli o mnie chodzi, 
staram się aozumieć panie 

lady i nie protestuję, 
gdy mi wręczają resztę 
Qaturae, nawet, jeżeli potem 
nie wiem, co mam z Tą „na- 
taH' zrobić. Nie protestuję, 
bo uważam, że to nie jest pro- 

który powinny rozstrzy- 
pć ekspedientki. To jest 
‘Mugłówka, którą powinien 
j^^ygnąć nasz rząd i to 

| szybko. Bo skoro u-

HjggNlCZE j a r z y n y

M a r c h e w

tan obdarzyć epite-
gdy* jert nie­

sie też w  S ?  w  kuchni, 
“ ■ O loi ® ™ ictwie i  kosmety- 
wl«tó »n o zaletach*
Gtecji 5 | w  starożytnej 
:i,eirueckich^r!i a w  starych 
®ołn*  nw tlr.?5® zielarskich 
wwechauom!! sławiące
Wra ma ^  marchwi,

mlneraH2uii1r » e działanie
oczy«2czające| '*m“ cmającei W e  i  regenerujące.

i **« kryje
czvli w fê Ŝ ctwo karote­

n i e  a S ^ ntay A -'która
£  i  wątrobien,i1<ęTZyn11™IctoS A, będącą 
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1  S?7 A. Wv»50traebu,e wl“ -

^ 8i w zmierzyć
f «[, 2 ”  ; ^  Przyzwy-

x  —  °° denmofcH ,

waźamy się (a uwąjżamy się) 
za -państwo . ucywilizowane, 

• nie możemy używać jako 
drobnej monety ząpałek i 
cukierków. Bo jeżeli to po­
trwa dłużej, nie wykluczane, 
że wprowadzimy do obiegu 
świecące koraliki muszelki i 
kam uszku.. To nie uchodzi.

Zgadzam się z panem Pi­
leckim co do sposobów roz­
strzygnięcia tego problemu. 
Albo wycofać z obiegu ko­
piejki (przy dzisiejszych 
horrendalnych cenach te ko. 
piejki w  cennikach tylko 
śmieszą), albo wprowadzić 
jakiś zamiennik (coś w  ro­
dzaju talonów ogólnych). Po­
zostanie jeszcze problem au­
tomatów (telefonicznych, z 
wodą sodową*i innych), i to 

" jest problem największy. Już 
teraz drżymy o każdą mone­
tę wartości piętnastu kopie­
jek i pilnujemy jej, jak naj­
większego skarbu na wypa­
dek, gdyby trzeba było gdzieś 
pilnie ■zadzwonić z automatu. 
Czasami człowiek z braku 
monety gotów by był wrzu­
cić do automatu dziesięcio- 
rubiowy banknot bo musi 
pilnie zadzwonić. Ale auto­
mat nie chce rubli. Automat 
reaguje tylko na metal, gdy 
mamy metalową monetę po­
łączy nas prawie bezpłatnie, 
bo na >dzień dzisiejszy 15 ko­
piejek za rozmowę telefoni­
czną to stanowczo za mało. 
Przy obecnej inflacji taka 
rozmowa musiałaby koszto. 
wać chyba w  granicach rub­
la. Ale metalowe ruble to 
jeszcze większy deficyt, po­
za tym nasze ąutomaty tele­
foniczne nie są przystosowa­
ne do tak dużych monet. 
Wyjście ż tej sytuacji jest 
proste —  żetony. Cenę ta­
kiego krążka z metalu można 
podnosić w  zależności od 
tempa inflacji. W  Polsce ta­
kie żetony .wprowadzono .już 
dawno. U  nas również dość 
dawno... wpadli na ten po­
mysł właściciele automatów 
do gry, bo chcą zyskać, nie 
stracić. A  nasze władze nie 
zawracają sobie głowy takim 

kopiejkowym problemem, 
czekają aż urośnie do „wie- 
lorublowęgo11.

Kamil JAfiOCKt

OB REDAKCJI: W  momencie 
gdy powyższy list był jn l pizy- 
gotowany do druku, okazała się 
na ten temat uchwala rządu, ktA- 
rą drukujemy na stronie 2.

Z myślą o emerytach i inwalidach
...Chodzą słuchy, że Wy- 1 

dział Opieki Społecznej rejo­
nu wileńskiego władze za­
mierzają przenieść do Nowej 
Wilejki —  taka w skrócię 
jest treść listów i dzwonków 
telefonicznych napływają­
cych codziennie do redakcji 
od emerytów i inwalidów.

Muszę stwierdzić, że za­
dziwiły nas ogromnie takię 
sygnały. Już jeżeli władze 
rejonowe nąwet z tą propozy. 
cją wystąpiły, to uważamy, 
że nie można jej podjąć zbyt 
pochopnie ,a sprawę rozwa­
żyć wszechstronnie i oczywi­
ście bez krzywdy dla emery. 
tów i inwalidów. Z  chwilą 
bowiem przeniesienia W y- 
działu 4o Nowej Wilejki im 
to właśnie na głowę spadnie 
cały ciężar tak nierozważnie 
podjętej decyzji.

Rejop wileński jest dość 
rozległy, przeciąga się wzdłuż. _ 
i wszerz kilkadziesiąt kilo­
metrów. Gdy więc taki eme­
ryt, np. z Daniławy, będzie 
się musiał zgłosić do swojego 
wydziału, to ma pokonać kil­
kanaście km drogi autobu­
sem do Wilna, a zatem wy­
czekiwać na przystankach na 
autobus lub pociąg do N. 
Wilejki, i to samo z powro­
tem. Istna droga krzyżowa. 
A  do tego należy uwzględ­
nić cenę biletów za przejazd. 
Będzie musiał za swoją pod­
róż wybulić porządną sumę 
pieniędzy, bo już za każdy 
rodzaj transportu w  dniu dzi­

siejszym nie płacimy mizer­
nej sumy w  kopiejkach, lecz 
dziesiątkami rubli. A  ulg pra­
ktycznie emeryci żadnych nie 
mają, z wyjątkiem inwalidów 
niektórych grup w  zależno­
ści od rodzaju choroby. A  
więc przejazd przy ich do­
chodach z emerytury obej­
dzie się im w  „złotą" kopieje- 
czkę. A  zdrowie, a czas? A  
przeładowane zawsze auto­
busy.

Pomysł powyższy, moim 
zdaniem, jest nie do przyję­
cia . dlatego, że urzeczywist­
niając go jeszcze bardziej u- 
trudmmy życie naszych i 
tak znajdujących się w  tru­
dnej sytuacji życiowej eme­
rytów i inwalidów.

—  A  co na ten temat my­
śli Rejonowy Wydział Opie­
ki Społecznej? —  spytałam 
kierowniczkę wydziału pa­
nią Wacławę Nowak.
_ Nie są to bynajmniej 

pogłoski przekazywane z 
ust do ust, lecz fakt Już na 
początku br. samorząd rąjo- 
nowy zaproponował przenie­
sienie Wydziału Opieki Spo­
łecznej w  inne miejsce, gdyż 
obecnie zajmowane przez nas 
lokum z braku miejsca ma 
być oddane pod notariat i 
kasę oszczędnościową. Ow­
szem, była również mowa o 
Nowej Wilejce. Jak na razie 
jednak, nikt nas nie rusza. 
Ciągle myślimy o naszych 
ludziach, jak do nas dojadą, 

znajdą. Ile będą musieli poko­

nać dodatkowych trudności. 
Nie takie to proste dla ludzi 
starych i schorowanych. Sta­
ramy się ich uspokoić/ 
wspólnie szukamy jakiegoś 
wyjścia. Zaproponowaliśmy 
nawet samorządowi, że po­
mieszczenie weźmiemy w a- 
rendę. W  tym przypadku od 
nikogo nie będziemy zależni, 
bierzemy wszystko na siebie. 
Jak dotąd jednak na naszą 
propozycję odpowiedzi nie 
otrzymaliśmy. Czekamy więc, 
co będzie dalej.

A  co na to pełnomocnik 
na rejon wileński pan Artu­
ra* Merkys?

—  Ciasno. Niektóre służby 
rozbudowały się, powstały 
nowe, więc brakuje pomiesz­
czeń. Szukamy wyjścia. 
Zwróciliśmy się do rządu z 
prośbą, by przydzielił nam 
dodatkowe pomieszczenie. 
Jeżeli nie otrzymamy zgody, 
będziemy siłą rzeczy zmusze­
ni przenieść wydział Opieki 
Społecznej w inne miejsce.

A  więc na razie nic kon­
kretnego. My natomiast ze 
swej strony władzom rejonu 

wileńskiego proponujemy coś 
innego: nowo powstałe służ­
by przenieść w inne miejsce, 
a Wydział Opieki Społecz 
nej pozostawić na miejscu 
Może właśnie takie rozwiąza 
nie będzie słuszniejsze?

Czesława GUDALEWICZ

Podziękowanie
Prokurator w moim poję­

ciu istniał jedynie jak ktoś 
rokujący ludziom mniejsze 
lub większe oskarżenie. Głę­
boko się jednak myliłem. O  
tym się przekonałem poprzez 
przypadek, który pozwolił mi 
się zapoznać z prokuratorem 
panią D. Balukoniene. Osobi. 
scie zgłosiła się do domu, 
porozmawiała, zatem poprzez 
archiwa i świadków potwier­
dziła, że w  lippi 1943 r. zo­
stałem wywieziony przymu­
sowo na roboty.

Jako stały czytelnik W a­
szego dziennika proszę o za­
mieszczenie | podziękowania 
pani D. Balukoniene. Życzę 
jej awansu na wyższe szczeb­
le, zdrowia i wszystkiego 
najlepszego. Oby takich ludzi 
z czułym i dobrym sercem 
mielibyśmy jak najwięcej.

Zdzisław BURZYŃSKI Na Sapieżynkach.

■ M i

Fot. S. Najmowicz

trwa to powyżej 10 sekund, to 
jest to sygnałem, że mamy za 
mało witaminy A  i trzeba na­
tychmiast zacząć jeść marchew­
kę w różnej postaci.

Należy też wiedzieć, że wita­
mina A  chroni przed rakiem 
płuc. Niemiecki profesor z 
Hamburga W. Dontewill odkrył, 
że witaminą A  blokuje działa­
nie benzopyrenu (związku rako­
twórczego z dymu tytoniowego). 
Udowodnił on również, że w 
krajach dalekowschodnich, w 
których jest niedobór tej wita- 
miny, zachorowalność -na raka 
jest dużo częstsza niż w Euro­
pie. Z badań tych wypływa 
wniosek, że palacze i osoby o 
słabym wzroku powinny natych­
miast wprowadzić marchew do • 
codziennego jadłospisu i to w 
różnej postaci.

Osobnego omówienia wymaga 
sok z  marchwi, który —  Jak 
podają źródła .— uratował ży­
cie wielu osobom. Sok ten leczy 
niedokrwistość, choroby układu 
sercowo-naczyniowego, wątro­
by, nerek, zapobiega powstawa­
niu. kamieni nerkowych, leczy 
nadczynność tarczycy (m.in.

Chorobę Basedowa) i działa 
przecłwrcbacznie. Podobno w 
celu usunięcia glist przewodu 
pokarmowego należy przez 24 
godziny jeść wyłącznie surową 
marchew. Owsiki u dzieci zni­
kają, jeżeli będziemy im regu­
larnie przed snem podawać do 
schrupania na surowo dużą 
marchewkę. Warto spróbować!

Niemiecki lekarz H. B. Kir- 
scher w książce „Żywe soki", 
opisuje, jak dzięki marchwi 
wyleczył chorych z różnych po­
ważnych przypadłości, takich 
jak: białaczka, artretyzm, choro, 
by nerek, stany pizedrakowe. 
Jedna z pacjentek cierpiała na 
białaczkę z niedomogami śle­
dziony. „Stan chorej, był bez­
nadziejny — pisze dr Kirscher 
—  była tak słaba i wycieńczo­
na chorobą, że nawet pokarmy 
płynne były natychmiast zwra­
cane. Nie rokowała żadnej na­
dziei. Ostatnią deską ratunku 
mogły być tu jeszcze „żywe so­
ki W  początkowej fazie ku­
racji chora przyjmowała sok z - 
marchwi tvlkę> małymi tokami. 
Stopniowo zwiększono dawkę do 
jednej szklanki na dobę, docho­

dząc po pewnym czasie do 4,5 
•litra. Po 18 miesiącach stosowa­
nia wyłącznie soku z marchwi, 
pacjentka powróciła do zdro­
wia".

Trudno wręcz uwierzyć, że 
chora przez półtora roku życia 
żywiła się wyłącznie sokiem z 
marchwi, lecz jest to fakt ̂ udo­
kumentowany, a podobnych 
przykładów można podawać wię­
cej;

Najlepiej jadać marchew su­
rową i to jak najcieniej obra­
ną. Najwięcej witamin jest przy 
samej skórce, dlatego młodą 
marchew wystarczy porządnie 
wyszorować specjalną szczote­
czką. Podobnie jak kapusta, 
marchew nie tuczy, gdyż w 100 
jej gramach znajduje się tylko 
10 kalorii.

Zajadając się marchwią nale­
ży mieć na uwadze jej źródło 
pochodzenia. Korzeń marchwi 
bardzo łatwo magazynuje w j 
sobie różne szkodliwe substan­
cje. ; Najbezpieczniej więc jeść 
marchew Z własnej• działki czyj 
innego pewnego źródła. Uwaga 
ta dotyczy także pozostałych 
warzyw. . Dobrała L. D.

Poszukują
Od dłuższego czasu poszukuję 

potomków pradziadka Piotra Sy- 
mona. Wiadomo, że jeden z je­
go woiików, Stanisław Symon, 
należał do legionów J. Piłsuds­
kiego. W  czasie II wojny świato­
wej walczył w szeregach I Woj 
rfca Polskiego. Jesienlą 1944 r 
wyzwalając Pragę 'zginął tragiaz 
nie. Wiem, że został jego syn 
Jerzy. Do wojny przy al. Mar­
szałkowskiej w Warszawie zamie- 
szfciwał także jego bliski krew­
ny Mieczysław Symon, posiadał 
pmcownię kuśnierską. Więcej, 
niestety, żadnych wiadomości o 
krewnych i bliskich nde posia­
dam. Możliwe, że kłoś zna ich 
lub zetknął się z nimi na drodze 
żyda, proszony jest o  informacje: 
MoWowa, 277044 Klszynlów, ni- 
Zadnipru 2/1-74, Stanisław Le­

wicki.
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we organizacja groziła wysadzeniem pom­
nika w powietrze, więc ewakuowano go. 
A  może warto wysadzić? Nie ma pomni­
ka, nie ma problemu"...

3XOJIMTBfeJ

fytas
a  w  cotygodniowym komentarzu na 

temat najważniejszych wydarzeń politycz­
nych deputowany do RN Litwy Rfanwydas 
Walatka rozważa: .

Przewrót prokomunistyczny", „Blok ko- 
mimlstyczny", „KomuMicl djżą do wta- 
dzy", „Pełzający przewrót ltp. na. zx>ic 
i nienawiść koalicji Sajudisu, która po 
przegraniu referendum opuściła salę Rady 
Najwyższej, dałoby się jeszcze zrozumieć 
(radykałowie nie uznają przegranej w 
swych doktrynach), ale zbliżające się re­
ferendum w sprawie wycofania rosyjskie­
go wojska zmusza do zastanowienia się; 
Rozgłaszając na wszystkie strony, że zale­
dwie 40 proc. obywateli jest dobrych, a 
wszyscy pozostali to różni „prokomuni^- 
ci", „dzieci", „oszukani", czy nie zapom­
nieli obecni ideolodzy i propagahdyści 
Sajudisu, że w tym referendum, a propos 
przez nŁch samych wymyślonym i narzu­
conym Litwie, nie wystarcza tych 40 proc. 
głosów, a potrzeba całych 100 procent? 
Tak czy inaczej Litwa składa się, nie. z 
miliona prawowierców, lecz z 3,7̂  miliona 
ludzi, mających takież prawo mieszkać na 
Litwie i kochać' Ojczyznę nie kochając W. 
Landsbergisa lub Sajudisu. Czy należy się 
spodziewać, że poprzez wszelkie szykany 
z większej części narodu wzrośnie liczba 
uczestników tego referendum? Czy moiej 
nie daj Boże, w  ten szatański sposób dą­
ży się do tego, aby referendum to ponio­
sło klęskę i Rosja zdobyła doskonały psy­
chologiczny atut w  rozmowach na temat 
jak - najszybszego wycofania jej armii z 
Litwy? -

W  takich właśnie przypadkach widaćt 
gdzie interesy - prywatne niektórych lide­
rów,nie idą w  parzę z  interesami państwa^ 
które pieczołowicie, na}vet z egzaltacją 
(już ( 04 kilku lat) / deklarują narodowi - 
Jeśli zirytowany ł  zdezorientowany przez 
chwyty polityczne naród jednomyślnie nie 
opowie się za niezwłocznym wycofaniem 
armii rosyjskiej, panowie sądzący, że są 
jedynymi uprawnionymi do sprawowania 
dziś rządów na Litwie za niepowodzenie 
tego referendum - oskarżą również „komu­
nistów",- wzbudzą jeszcze większą histe­
rię, na której tle być może się uda wy­
grać jesienią wybory do Sejmu i na kil­
ka kolejnych lat zakonserwować we wła­
dzy swą wołającą o' pomstę bezsilność po. 
lityczną. Racjonalny umysł często przegry­
wa z wojowniczą demagogią. Moim zala­
niem, na Litwie tak już jest i będzie w 
najbliższej przyszłości. Język moralistów, 
obiecujących „rychły porządek" dla wie­
lu jest bardziej zrozumiały niż tych, dla 
których interesy narodowe były i pozo- - 
staną ponad udział we władzy i korzyści 
dnia dzisiejszego".

#  Z rosyjskiego wydania tej gazety o 
tym, jak demontowano jeszcze jeden po­
mnik historii naszego miasta:

„I nagle słyszymy: Puszkina zabrano z 
aprobaty Rosyjskiego Centrum Kultury. 
Zarząd Centrum kategorycznie to stwier­
dzenie obala: żadnej aprobaty nie było. 
Zdając sobie sprawę z tego, że pomnik na 
jego dawnym miejscu był skazany na 
Wcześniejsze lub późniejsze jego przenie­
sienie RCK proponowało uczynić to tak, 
by nie wyrządzić szkody moralnej, tym, 
dla kogo Puszkin jest drogi. Uczynić to 
publicznie, może nawet uroczyście i  us­
tawić pomnik ' na podwórzu Cerkwi Pia- 
tnickiej, mającej bezpośrednie powiąza­
nie z przodkiem poety. Na to udzielił 
żgódy arcybiskup Chryzostom.

Władze miejskie uczyniły / inaczej. W  
nocy z. 31 maja na 1 czerwca usunęły 
pomnik z jego historycznego miejsca. Na 
rozporządzenie Rady Samorządu Miejskie­
go Puszkin zostanie zesłany do Markuć, 
gdzie jego popiersie będzie już trzecie 
(jedno — wewnątrz domu-muzeum, drugie 
— przed wejściem do'niego), Puszkinowie 
będą kombinować na trzech —  jak z  go­
rzką ironią ocenili.' judzie 'tę sytuację. 
Lecz okazuje się, że tak pośpiesznie urze­
czywistnione przenosiny ■— tó swego ro -: 
dzaju gest dobroczynny. Zbiegł się w  Cza­
sie... z dniem urodzin Puszkina.

Nie cieszyć się względami władz -^ los 
P°ety. 6 czerwca —  dzień jego urodzin. 
14 czerwca— kolejne referendum.1 „Dzi-. 
wne zbliżenia" ~  jak mówił kiedyś, tfeżr 
nie cieszący się szczególnymi względami 
ówczesnych władz Aleksander Siergieje- 
wioz. Krążą pogłoski: jakaś ultraprawico-

#  Członek zarządu Rosyjskiego Cen­
trum Kultury Tatiana Michniowa —  kon­
tynuuje temat demontażu pomnika A. Pu­
szkina w Wilnie:

„Komisja Samorządu Miejskiego po 
przyjściu do podwórza Cerkwi Piatnićkiej 
zgodnie wmawiała obecnym przedstawi, 
cielona różnych towarzystw rosyjskich i 
cerkwi prawosławnej, że pomnik żle się 
wkomponuje w podwórze, że jego miej­
sce jest w  Markuciach. Szybko sporządzi­
ła protokół, w którym zanotowała, jakoby 
Rosyjskie Centrum Kultury zgodziło się 
przenieść pomnik do Markuć, chociaż 
nikt z RCK takiej zgody nie dawał i pod­
pisów nie składał. Dopiero dobę po znie­
sieniu pomnika przedstawicieli towarzystw 
rosyjskich zaproszono na posiedzenie pre­
zydium Wileńskiej Rady Miejskiej, gdzie 
A. Grumadas łaskawie zakomunikował,' że 
„kilkakrotnie telefonowano i zapowiadano 
wysadzenie pomnika, jeżeli nie usunie się 
go ze skweru". Ciekawa jestem, co pocz­
nie szanowny przewodniczący, jeżeli ju­
tro zadzwonią mu i powiadomią, że pod­
łożą dynamit pod pomnik Mickiewicza, 
lub synagogę, albo kenesę karaimska? Dla­
czego nie można powiedzieć szczerze, że 
już przed rokiem Samorząd zamówił jjro- 
jekt przeniesienia pomnika do Markuć i 
odnowy całego terenu posiadłości...

Na pytanie: „Czy widzicie, państwo, 
jakieś przeszkody, by pomnik Puszkina 
został ustawiony przy Cerkwi Piatnićkiej" 
—  odpowiedzieli:

A . Naswytis, minister urbanistyki i ar­
chitektury:

—  Żadnych przeszkód nie widzę. Jeże­
li wykonać makietę i postarać się zna­
leźć odpowiedni punkt na podwórzu, po­
mnik będzie wyglądał całkiem dobrze. 
Przeniesienie jest możliwe, zapewniam to 
jako architekt i jako człowiek.

Cz. Kudaba, profesor, przewodniczący 
Otwartego Funduszu Litwy:

Intelektualną atmosferę wypełnia du­
chowe bogactwo, na które składają się na­
zwiska takich poetów jak Puszkin, jak 
Mickiewicz. Cieszyłbyti się, gdyby ludzie 
idąc Starówką', składali dafcinę szacunku 
tej piędzi ziemi, która dwukrotnie stykał^ 
się z rodem Puszkina. Ubolewam,- że sa­
morząd zajął inne^stahowisko.

J. Dwarionas, profesor, przewodniczący 
Litewskiego Funduszu Kultury:

—  Cerkiew Piatnicka od dawna koja­
rzy się z Imieniem Hanibala. Uważam, że 
w  zaistniałej sytuacji pomnik Puszkina 
znalazłby godne miejsce pod jej murąmi. 
Przecież w Markuciach jest już jeden 
pomnik.

H. Kobeckaite, dyrektor Departamentu 
Narodowości:

W e środę -wieczorem w  budynku by­
łego klasztoru Bazylianów gościł laureat 
Nagrody Ndbda, poeta Czesław Miłosz. 
Odradza- się tradycja literackich śród w 
celi Konrada. Duch wzniosłej poezji wra­
ca -na Starówkę. I chciałoby się, by po­
piersie Aleksandra Puszkina znalazło swą 
przystań na podwórzu cerkwi Piatnićkiej, 
zaledwie w  kilku krokach od miejsca, 
gdzie tworzył Mickiewicz. Przecież poetów 
łączyła przyjaźń.

Żywię nadzieję, że Samorząd Wilna na­
reszcie wysłucha zdania tych, komu dro­
ga jest kultura Litwy*.

TIESA
0  Środowy numer tej gazety zawiera 

niemało aktualnyęh materiałów na temat 
życia politycznego Litwy. Po referendum 
23 maja rzucone było pojęcie „pełzający 
przewrót". Co to oznacza? Jakim go wy­
obraża deputowany do RN Litwy, przed­
stawiciel koalicji „Za demokratyczną Lit­
wę” Powiłaś Wąranauskas (z wywiadu pió­
ra Aldony Swiributawicziute): 
v- —■* Mogę powiedzieć, jaka - -jest ewen­
tualna metoda zamachu stanu. Otóż pro­
ponuje się usunąć premiera, a własnego 
gabinetu nie proponuje się. Jest to sytua­
cja niestabilna, tak być nie może. • Mc»że 
natomiast zdarzyć się tak, jak w Czechach 
i Słowa c ji.Rząd podał się do dymisji,- li­
cząc na większe pełnomocnictwa, a -Go-, 
ttwald ucieszył się, wszystkich • wsadził' do 
więzienia, i triumfował. Taki oto zamach 
stanu, aczkolwiek należy podkreślić,, kon­
stytucyjny.

Jako członek komisji ds. badania dzia-? 
łalności KGB, deputowany P. Waranau- 
skas mówi: „Powstała kwestia jeszcze 

^pięćiu deputowanych, podejrzanych 
współpracę ż KGB. Niejasna jest sytuacja 
W . Bieriozowa, A . Sakalasa, -E. Biczkau- 
skasa. Wyłoniły się też takie pseudonimy, 
jak yiWoke", „Antanaitfes". *

—  Dotyczy to deputowanych z lewicy 19 -marca br. Prokuratura Generawlk 
parlamentu? wszczęła sprawę kamą. Zgodnie z ozbuT I

—  Dla komisji KGB całkiem nie jest kami przestępstwa przewidzianymi w H f 
ważne, w jakim miejscu siedzi deputowa- tykule 178 KK RL. W  toku śledztwa ws® 
ny. Znajdujemy materiał i przedstawiamy pnego wyszło szydło z worka. DyżumL 
go komisji. Gdy powstała sprawa „Juo- centrum służby ochrony pograniczalfl 
zasa" wniosek podpisali wszyscy 13 człon- Waiszwila i zastępca dowódcy strażnik 
ków komisji. Wniosek w  sprawie K. rejonu wileńskiego A. J. AukszUnałtUrt*] 
Piunskiene podpisało prawdopodobnie tyl- cem wskazali na byłego naczelnika stu&» 
ko 9, w sprawie J., Mrnjćewicziusa podo- ochróńy pogranicza DOK W . Czesnuley? 
bno. zaledwie 8. A  więc nie ma prawdy cziusa. To on telefonował i wieczórfeS 
obiektywnej. Tymczasem komisja ma pra- 27 października przekazał rozkaz 
cować obiektywnie i nie jest dla niej łać“ ...
ważne, gdzie siedzi agent KGB (po lewi- 6 grudnia 1991 r. na rozkaz miniłłrJ 
cy czy prawicy). MOK A. Butkewicziusa W. CzesmileJl

"Natomiast frakcja DPP Litwy na ten sam czius nie był zwolniony z pracy le »  
temat dożyła oświadczenie, które m.in. mianowany dowódcą nowej Służby' 1̂  
głosi: nltetu. Poza tym, we wcześniej wydanym

„Gdy Litwa odrzuciła narzucany przez rozkazie A. Butkewiczius dla jeszcze m 
Sajudis scenariusz wprowadzenia dyktatu- istniejącej Służby Imunitetu i jej kiera* 
ry, do atakowania oponentów politycznych nika ze służby ochrony pogranicza przeka 
wykorzystuje się wszystkie instytucje, zał wartości materialne. Jak się wyjaśnij 
znajdujące się w rękach prawicy: pań- oba te rozkazy przygotował sam W. fy  
stwową gazetę, radio, telewizję.., snulewiczius.

Komisja badania działalności KGB na Krócej mówiąc, W . Czesnulewiczius 
Litwie pracuje bez jakiegokolwiek regu- stał się jeszcze większym panem i zaczaj 
laminu, obraduje nieregularnie, przewód- kierować całym systemem ochrony krata 
niczący komisji B. Gajauskas samodzielnie Pomny wydarzeń w październiku, w koń 
podejmuje decyzje, członkowie komisji Z. cu kwietnia hr. poinformował on Prokti] 
Szllczyte, A. Endrukaitis rozpowszechniają raturę Generalną o funkcjonariuszach 
w prasie tendencyjną, nie sprawdzoną in- służby ochrony pogranicza, którzy będar 
formację przeciwko swoim oponentom po. w  Służbie Imunitetu zgłosili pretensjeoo 
litycznym... ’ do fałszywych zeznań dotyczących wyfH

Komisja manipuluje faktami, zajmuje się rżeń z października 1991 r. inspirowanych 
„demaskowaniem znanej społeczeństwu in- przez obecnego dowódcę służby ochroS 
formacji, uporczywie natomiast milczy na pogranicza R. Stańczikasa i  jego zastęp®, 
temat tajnych agentów 1 współpracowni- G. Danieliusa. 
ków z prawicy Parlamentu, aczkolwiek 
materiału o nich jest pod dostatkiem 
(„Henrikas",- „Jurgis", druga „Gracja" i 
in.)".

Aldona Swirbutawicziute na tej samej 
stronie dziennika uchyla rąbka tajemnicy 
werbowania powyżej wymienionych:

„Młoda i energiczna prawniczka bardzo 
pomyślnie rozpoczęła swą karierę. Podo­
bnie jednak, jak wielu dziewczynom tego 
okresu, nie starczało pieniędzy na lokale, 
które lubiła odwiedzać, biżuterię, której 
nie miała za co' kupić. Niebawem wokół 
niej zaczęli się uwijać solidni panowie z

Jtobrze wiem, kto czym w minister  ̂I  
stwie oddycha. Oni jeszcze nie zaczęli I  
działać, a ja już wiem" —  pociesza sie I  
W . Czesnulewiczius.

Ministerstwo Ochrony Kraju —  w wor- 
ku intrygi Czy minister A. ButkewiczftjS 
tego nie widzi i nie czuje?".

#  Dwie krótkie notatki z tej gazety; 
replika z  dn. 3 czerwca: „Opuszczeń®

propozycjami. Oczywiście, robili to nie w S|ll|l P y ^ fo ^ y c h  deputowanych RN salf 
sposób prymitywny, lecz wyrafinowany. . J kotowanie obowiązkowych gło.
Jeden z  nich wyznał miłość, drugi —  sowań jest efektywną i ̂  efektowną -forma 
szacunek. Zlecali jej łatwe do wykona- P°btycznej —  twierdzi się z naj-
nia zadania, które rue wydawały się by- trybuny. Ta walka wczoraj za-
najmniej czymś gorszącym Być może, przed drzwiami na salę sekretâ
nazwisko jej nie. figuruje w  przechowy­
wanym w.

rza RN L. Sabutisa najzawziętszego-Cl 1UC. iiEU i u ic  u u Ł i ib u w n j ' ,   •
J Ł g w. Wileńskim Miasteęzku P ó ł n o - , ^ t o s ó ^  F. Gajauskaite. Zaglą- 
cnyńi spisie 45 ' tys. agentów. Ąkjtywna  ̂ 'Ptóez* drzwi i starosta E. Gentwflaa.
1 ,7 T  j  . z, , .  . . .  na i harn7i oiLecz najbardziej zdecydowani spośr&f 

rast^cćrw przewodniczącego okazała, 
w  i  Cł  Stankewiczins. Nie t y ło  :nie zblia

- się do sali, gdzie obiaduje „nowa więk­
szość", lecz i nie chodzi na obiady, do 
oddzielnej jadłodajni ze „złym" iC. Motle. 
ką.

Niewidoczni przedstawiciele narodu rai 
referendum zaprzestali swych wojaży po 
rejonach i wczoraj n ie tracili czasu na

*  „  M H P F . , . .. . .  . . darmo. Tym razem w chwili, gdy lewi-
•  Pomysłowości dziennikarskiej temu cowi na sali Besztali a  Wagnoriusa, pn-

lin  mn70Tnv n n ra . . . . .  . . .  . W

|>omoc poiostała, jednak w , pąmięci obrp 
mych 'panów Tna liście, wydatkó^w,,, prze­
inaczonych na prezenty 
restauracji. Twierdzą dziś. oni, że „inter- 
dziewczyna" dobrze się pisywała" (...).

R fS P U B LIK \
wydaniu jedynie możemy szcżerze poza­
zdrościć. W e  wtorkowym numerze —  ła­
migłówka pt. „Przez KGB- do prezyden­
ta". Takie sobie półżartem-półserio. Na-

wicowi tłumnie stali przy okienku kasy. 
Na przykładLR. Gajauskaite otrzymała tam 
7 tys. rubli i  4 tys. rubli reprezentacja 
nych, P. Giniotas —  odpowiednio 9 tYS.

leżało rozszyfrować pseudonimy byłych p in g '4 'tys., A . Endriukaitis 11 tyi
plus 4 tys. Wszystko to potwierdza; zda­
nie W . Landsbergisa, źe w  parlamencie 
powstał rozłam na dwa równoznaczne.obo- 
Zy ze wspólną kasą". , .

iHinoii lictuto
0  „Z  gwiazdą. W  stylu jezuitów^gp 

szeroko ilustrowana publikacja Kastytia 
Winiotasa nie dodaje chluby tym, którzy 
zawieszają gmach Parlamentu różnorodny 
mi antydemokratycznymi hasłami i antyj 
humanistycznymi zdjęciami.

„Gmach Rady Najwyższej obwiesza® 
jest portretami deputowanych z czerwo-

kagebistów. Niemało tego było, ałe już 
w  następnym dniu młodzi lekarze-mikro- 
chirurdzy rozwiązali tę „łamigłówkę". W y­
gląda, że też są dobrze informowani i że 
zamaskowane pseudonimy —  to tajemnica 
Poliszynela. .

W  numerze z 25 czerwca —  o intry­
gach w Ministerstwie Ochrony Kraju 
(„Siadami tajnego rozkazu"). —

„25 października 1991 roku rząd RJL 
wydał rozporządzenie, zgodnie ż  którym 
na kierownika służby ochrony pogranicza 
zamiast W . Czesnulewicziusa mianował S.
Stańczikasa. Właśnie wtedy zaczęto wa­
rzyć tę całą kaszę. Żołnierze pogranicza, 
nie wiadomo przez kogo inspirowani, na­
tychmiast zaczęli tworzyć, plan, jak wpły- | 
nąć na W . Landsbergisa, G. Wagnoriusa nymi gwiazdami na czole. W  swoim cza- 
i A. Butkewicziusa, by S. StanczScas zo- sie, w  styczniu 1991 r, w  ten sposób 
stał za drzwiami. Po pewnym zastanowię- „uhonorowany" został zdrajca MakutynO' 
niu się funkcjonariusze wysunęli 10 po- wicz. Nikt wówczas nie mógł nawet PB* 
stulatów. W  dwóch ostatnich wysuwali myśleć, że podobny „zaszczyt" 
ultimatum: „N ie mając gwarancji, że zo- deputowanych —  wybrańców narodigp 
staniemy wysłuchani, 28 października br. więc już i deputowani zrównywani,#! 
od godz. 11 funkcjonariusze służby ochro- omonowcami. Ci, do których nied^W1 
ny pogranicza na godzinę powstrzymują się modlona.. Krótkotrwała jest miłoSc 
swą działalność", „w  razie nieotrzymania ubóstwianie na Litwie. Tylko wielu jeszty 
wyraźnej i  konkretnej odpowiedzi na na- wierzy w  te wartości, 
sze pismo będziemy zmuszeni podjąć bar- Ciekawe, jak długo czczony będzieJjj*' 
dziej zdecydowane kroki". Co prawda, w cny lider Parlamentu. I jaki go 
piśmie wysłanym kierownikom republiki koniec, jeśli ci sami jezuici zabiorą *®” 
właśnie tych’ ostatnich punktów nie zo- nagle do malowania mu gwiazdyj3®* 
stało. Prawdopodobnie w  czas się połapa- czole? Niech sam się nad tym zastani®?! 
li: nie. wszystko, co nosi się w  głowie gam wybrał swój los. Nie myślmy 
trzeba przelewać na papier. że winę za jego los poniosą Ozolas

2*ł października do wielu strażnic po- Waitiekunas. Czy też k to^ 
granicza republiki dotarła dziwna wiado- wolności i niepodległości Litwy poswwj: 
mość, że 28 października w godzinach od nie mniej niż przewodniczący Panpn I 
H  do 17 nie będą podlegały kontroli tu. Być może, obecna jego sytuacją I 
granice państwowe RL, otworzy się szla- samemu wydaje się najważniejszą | - 
bany wszędzie, z wyjątkiem Lazdijai. Bę- bardziej znacząca. Gdy się M
dą ochraniane tylko same pomieszczenia dzi, pikietujących przędą PariamewH| 
posterunków. Nieco później część dowód- można mu tylko pozazdrościć iiuzji.-r>^M 
ców strażnic pogranicza w raportach po- 
twierdziła,' źe otrzymano takie zlecenia _
telefonicznie z  Wilna... r Krystyna
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Szczery szpieg
Pewien. Ogrodnik także wspo­

minał**® jego cichy w ^ Iw £ 0 
w  ffpsf^ąrsttóe.. r-todówlan^m,.' 
j Jawłowski,; „często^mó-?
wił o sobje,̂  że. ̂ ^^w yjaa& jn i 
sportowymi załatwia też spe­
cjalne sprawy polecone mu 
przez władze wojskowe. Twier­
dził, że pracuje dla informacji 
wojskowej i że zlecane mu są 
misje łącznika z naszymi ludźmi 
poza granicami kraju"

„Wiosną .1975 rokur gdzieś od 
lutego lub marca zeznał ów, 
ogrodnik —  .Pawłowski zaczął 
mówić, że jest śledzony przez 
nasze władze, pomijany w  
awansach i wyjazdach zagrani­
cznych, Na moje pytanie, jaki 
jest tego powód stwierdził, że

ktoś na Zachodzie 
podłożył mu świnię

oraz że ten ktoś musi być Ży­
dem. Twierdził, że wyjeżdżając 
za granicę miał polecenie na­
szych władz likwidować Żydów. 
Rzekomo czynił to w  ten spo­
sób, że przekazywał naszym lu­
dziom za granicą polecenia lik­
widacji, rozumiałem to jako li­
kwidację fizyczną. (...) Gdy po­
wiedziałem mii, na krótko przed 
jego aresztowaniem, że tp nie­
możliwe, by go zamknęli, odpo­
wiedział mi, że na skutek żydo­
wskich intryg grozi mu kara od 
8 do 15 lat więzienia, a nawet 
utrata głowy. W  okresie, gdy 
wzywany był do W SW  na roz­
mowy mówił mi, że pytają go, 
co robił za granicą i z  kim się 
kontaktował".

Faktycznie, w  1974 roku na 
polecenie WSW, która już od 
dwóch lat prowadziła czynności 
operacyjne przeciwko Jerzemu 
Pawłowskiemu, wstrzymano mu 
wyjazdy za granicę. Interwenio­
wał. na wszystkich szczeblach, , 
od majora do ministra Sznajdę- 
ra, usiłował spotkać się z mini- f 
strem obrony narodowej (wów- ' 
czas był nim generał Jaruzel­
ski), ale nie dało to rezultatu. 
Jednocześnie nie doszedł do sku­
tku obiecany i  prawie już pew­
ny awans na podpułkownika.

W  styczniu 1975 roku do 
Warszawy przybył łącznik wy­
wiadu amerykańskiego, który 
miał ustalić przyczyny i zakres, 
kłopotów agenta. Jerzy Pawło­
wski zapewnił go, że kłopoty 
są. przejściowe i wynikają.z lu­
dzkiej zawiści. Wyjazdy wstrzy­
mano z powodu spraw gospodar­
czych, mało istotnych i  łatwo z 
nich może wybrnąć dzięki swoim 
znajomościom.

Dlaczego aresztowano Jerze­
go Pawłowskiego, dlaczego nie 
skorzystano z możliwości „od­
wrócenia" agenta, co podobno 
jest ulubioną praktyką wszy­
stkich wywiadów? Oficer kontr­
wywiadu wojskowego, który 
prowadził operacyjne rozpozna- 

Jerzego Pawłowskiego, po­
wiedział przed sądem: „Podczas 
pobytu w Grenoble, w  1974 r., 
Pawłowski zwierzył się zaufa- 
nym °sobom, że po powrocie 
do kraju i  uregulowaniu swoich 

majątkowych na rzecz żo- 
ny * syoai będzie musiał pozo­
stać za granicą. Po powrocie 

tycznie zajął się przepisywa- 
601 majątku i ukrywaniem 

ruchomości, w  tej sytuacji za- 
™  konieczność , wstrzymania 

wyjazdów zagranicznych' (..). 
^°dJęto decyzję ostatecznego 

zstrzygmęcią możliwości wy­
korzystania Pawłowskiego do

BM  SSJIiE
Początek ' nr lfo  (11879).

rwania jego działalności wywia­
dowczej prżeżr. skierowanie’
śfrriwy “ 4o organów •

- Przeż dwa' dni 'nfjzmów Pawło­
wski kategorycznie zaprzeczał, 
by współpracował z obcym wy­
wiadem. Dopiero w  trzecim 
dniu, gdy zorientował się, że 
jesteśmy w posiadaniu informa­
cji bezpośrednio świadczących o. 
jego współpracy z wywiadem 
amerykańskim, przyznał się i 
rozpoczął składanie szczegóło­
wych wyjaśnień. (...) M y nie 
ujawnialiśmy na zewnątrz roz­
mów prowadzonych- z Pawłow­
skim. Natomiast on sam —  
wbrew uprzedzeniom, by niko­
mu o rozmowach nie mówił — 
rozpowszechnił to wśród grona 
znajomych, w  wyniku czego 
fakt prowadzonych z nim roz- ■ 
mów mógł dotrzeć do wywiadu 
amerykańskiego. W  tej sytuacji 
ewentualne wykorzystanie Paw­
łowskiego do pracy kontrwywia­
dowczej stało się nieaktualne i 
sprawę przekazano prokuratu­
rze".

Jerzy Pawłowski podczas licz­
nych przesłuchań ocenił, że 
najbardziej intensywnie praco­
wał dla wywiadu amerykańskie­
go w latach 1967— 1968, kiedy 
to —  jak wyjaśniał wielokro­
tnie — miał zamiar w  tajemni­
cy przed wszystkimi, dla dobra 
-polskiego kontrwywiadu rozpra­
cować centralę w Waszyngtonie 
i odnaleźć osobę, która go 
zdradziła, wtyczkę Ameryka­
nów w polskich służbach spe­
cjalnych. Dążąc więc do zdoby­
cia maksymalnego zaufania sta­
rał się jak najlepiej wykonywać 
zlecone mu zadania. Potem za­
czął tracić nadzieję na osią­
gnięcie założonego celu. „Po 
prostu nie młatem z czym 
przyjść do naszych organów, 
by przekonać, że przez kilka 
lat współpracowałem z  wywia­
dem amerykańskim, aby uzyskać 
korzyści dla naszego kraju".
. Przerwanie spotkań nie wcho­
dziło jednak w  rachubę, między 
innymi z tego powodu, że spo­
tkania nie zależały od niego. 
Odbywały się one zawsze z 
inicjatywy pracowników wywia­
du amerykańskiego. „W  okresie 
tym byłem u szczytu sławy, a 
więc konsekwencje wynikające 
z przerwania spotkań wywiado­
wczych mogłyby być dla mnie 
szczególnie przykre. Obawiałem 
się konsekwencji zarówno dla 
mnie, jak i dla mojej rodziny, 
tym bardziej, że jako znany za­
wodnik często wyjeżdżałem na 
Zachód i z  wyjazdów tych zre­
zygnować nie mogłem. Niezale­
żnie od tego malała stopniowo 
intensywność mojej współpracy, 
gdyż po utracie złudzeń co do 
możliwości rozpracowania wy­
wiadu amerykańskiego przeka­
zywane przeze mnie informacje 
miały coraz mniejszą wartość, 
zmniejszała się również często­
tliwość . spotkań".

W  ówczesnej ocenie Jerzego 
Pawłowskiego zmniejszyło się 
również zainteresowanie wywia­
du amerykańskiego jego osobą 
i -przekazywanymi „materiałami 
(„wypreparowali mnie już- ? in­
formacji i chcieli wykorzystać 
tylko propagandowo, namawiali, 
żebym został na Zachodzie, na 
co nigdy nie chciałem się zgo- 

.dzić"), a stawiane mu zadania 
były coraz' bardziej ogólne. 
„Osobiście jestem przekonany, 
że' moja działalność w tym- ok­
resie prawie całkiem straciła 
cechy szkodliwości, ponieważ 
dążyłem do przekazywania wia­
domości szeroko znanych r. -ogól­
nie dostępnych". Wierzył, że w 
ten sposób stopniowo będzie 
mógł wycofać się z tej współ- 

. pracy.

fCda.)

Iwona JURCZENKO 
„Prawo i życie"

IV  zlot turystyczny 
Polaków na Litwie— 
zaprasza!

Ó/O

Mlednlki, Mejszagoła 1 Sużany :'
Niewiele map d  pewnością o nich wie,
A  nam ten pejzat ma być dobrze znany 
Bo się Ojczyzną od pradziada zwie.

Więc pakuj plecak, namiot, kompas bierz 
I  Wileńszczyznę zwiedzaj wzdłuż i wszerz!

Cmenlarz w Bujwldzach mech d  prawdę powie. 
KIO tyjąc tu nie lada ducha halt 
W  ofierze zioiyt, abyś w  polskiej mowie 
Był na tej ziemi wciął cokolwiek wari.

W ięc pakuj plecak, namiot, kompas bierz 
I  Wileńszczyznę zwiedzaj wzdłuż 1 wszerz.

Ta piosenka zlotów turystycznych Polaków na 
Litwie ma wielkie szanse, by -A jak zresztą pier. 
wotoie zakładaliśmy, wydłużyć się niebawem 0 
jeszcze jedną zwrotkę. Właśnie na nią óieaniza- 
torzy IV  zlotu turystycznego Polaków na Litwie 
ogłaszają otwarty konkurs (z nagrodami, oczywi­
ście!), którego podsumowanie nastąpi podczas za­
kończenia biało-czerwonej eskapady z  namiotami 
i plecakami.

Zloty turystyczne Polaków na Litwie ładnie 
nam wędrują po Wileńszczyźnie. Zalegaliśmy o- 
bammi kolejno w  rejonie wileńskim, solecznic- 
Łim, trockim, ai  tego roku przyszła kolej na 
rejon święciańskl. Klub Sportowy Polaków na 
Litwie „Polonia" i Swiędański Rejonowy Oddział

ZPL wszem i wobec obwieszczała wiec. że TV 

^ ‘< t a S t>̂ ,y2*P° lak6W " *  Utwle o d M a e  się

Na j^go program złożą się zawody na orienta­
cję w  terenie 1 w  sztafecie turystycznej konknr 

sy na meldunek o przybyciu, 
no-rozrywkowej, wiedzy 0 W ileńszczySte/Sr 

^ lepszą turystyczną „zagrodę", turystycznych

b l S r / s L ^ f 10 ?  K rajl (dla ko­met) i  siły (dla mężczyzn), rysunku tarystyczne-
nJS5, nocne rozn¥rwy Kodaków przy 

ognisku, koncerty miejscowych zespołów twór- 
czości ludowej.

Organizatorzy, KSPL „Polonia" i Swiędański 
.Rejonowy oddział Związku Polaków na Litwie 
serdecznie zapraszają wszystkich na IV  zlot tal 
rystyczny Polaków na Litwie. Ci, którzy zdecy­
dują się na dojazd kqleją, n ie *  jadą 26 czerw­
ca pociągiem, jaki wyrusza o  godz. 13.20 z Wil- 
p  p  Podbrodzia, skąd specjalnymi autokarami 
dowiezieni zostaną na miejsce zlotu. Posiadacze 
własnych „czterech kółek" mogą natomiast je­
chać przez Niemen czyn, szosą do Podbrodzia, by 
n®Jlej 37'Tcm skręcić w prawo na Drużyle, kędy 
wiedzie droga do Magun (możliwe są też, oczy- 

| wiście, inne dojazdy).
A  zatem: pakujmy plecaki, szykujmy namioty 

i w&lnie pociągnijmy 26 czerwca br. do godz. 18 
w kierunku Magun, by wziąć udział w  IV  zlo­
cie turystycznym Polaków na Litwie.

Europa we władzy futbolu
Tak jak Jułet Rimet rzucił 

myśl rozgrywania piłkarskich 
mistrzostw świata, tak inny 
Francuz, Henri Delaunay, wystą­
pił z propozycją zorganizowania 
futbolowych mistrzostw Europy. 
Została opa zaakceptowana na 
XVI kongresie UEFA w  Sztokhol­
mie w  roku 1958. Już od pier­
wszego turnieju o miano najlep­
szego kraju na naszym konty­
nencie zgłosiło się 17 reprezen­
tacji. W  następnych brały u- 
dziął niemal wszystkie kraje 
zgłoszone w  UEFA.

PierwBze dwa turnieje nosiły 
nazwę Pucharu Narodów [0 %  
Nations). W  1965 roku impreza 
ta oficjalnie uzyskała miano mi­
strzostw Europy. Odbywają się 
one co cztery lata w środku dy­
stansu między mistrzostwami 
świata i dla piłkarzy - Starego 
Kontynentu są ważnym spraw­
dzianem sił przed każdym. Mun­
dialem.

Osiem rozegranych dotąd e- 
dycji mistrzostw dobitnie wska­
zuje na wyrównany poziom fut­
bolu w Europie. Jedynie piłka­
rzom Niemiec udało się dwidcro- 
tnje zdobyć nalmę pierwszeńst­
wa. /Pozostali deptali podium no 
razie. Gzy „geografia” mistrzów 
poszerzy się po rozpoczynającej 
się dziś w Szwecji puli finało­
wej IX mistrzostw piłkarzy Sta­
rego Kontynentu? Odpowiedź na 
to pykanie poznamy 26 czerwca 
kiedy to rozegrany zostanie wiel­
ki finał ,a najlepsi dostaną me­
dale i puchar srebrną amforę

ze starogrecką płaskorzeźbą 
przedstawiającą chłopca podbija­
jącego piłkę biodrem.

Na placu boju po eliminacjach 
zostało 8 drużyn. Są to: Holan­
dia, Szkocja, Niemcy, Wspólno­
ta Państw Niepodległych, Anglia 
Francja, Szwecja i  Dania, która 
w ostatniej dosłownie chwili 
zastąpiła obłożoną sankcjami za 
wojnę domową Jugosławię. 
Emocje zapowiadają się nie lada 
albowiem klasa poszczególnych 
jedenastek jest wielce wyrówna­
na. Większość skłonna jest upa­
trywać faworyta w drużynie ak­
tualnych mistrzów świata repre­
zentacji Niemiec. Wcale nieko­
niecznie musi być jednak tak, że 
to się potwierdzi. Piłka jest 
przecież okrągła, a bramki — 
dwie, jak mawiają znawcy prze­
dmiotu.

Od dzisiaj sadówmy sie zatem 
na dwa tygodnie wygodnie w 
fotelach przed szklanymi ekra­
nami. Jego Wysokość europej­
ski futbol zaprasza...

DOTYCHCZASOWE FINAŁY

przedstawiają się następująco:
I ME — 10 lipca 1960, Paryż: 

ZSRR—Jugosławia — 2:.l /no 
dogrywce)'(1:1 w podstawowym 

"czasie gryk 
. II ME 21 czerwca 1964, 

Madryt: Hiszparja—-ZSRR '
2$L *

m ME — 8 lipća 1968, Rzym: 
Włochy—Jugosławia — 1:1 (1:1 
również w podstawowym czasie 
gry). 10 lipca w powtórnym me­

czu Włochy zwyciężyły —  2:0.
IV  ME 18 czerwca 1972, 

Bruksela: RFN—ZSRR — 3:0. ’
/V ME —>20 czerwca 1976, 

Belgrad: CSRS—RFN —  2:2 po 
dogrywce (2:2 również w pód’- 
stawowym czasie gry), Czecho­
słowacja zwyciężyła w rzutach 
karnych —- 5:3.

VI ME 22 czerwca 1980,
Rzym: RFN—Belgia — 2:1.

VII ME |H 27 czerwca 1984, 
Paryż: Francja—Hiszpania — 
2:0.

VHI ME EM 25 czerwca 1988, 
Monachium: Holandia—ZSRR 
2:0.

KALENDARZ ROZGRYWEK

Grapa I  — Szwecja, Francja, 
Dania, Anglia.

10 czerwca. Szwecja—Francja
U  czerwca. Dania—Anglią.
14 czerwca. Francja—Anglia, 

Szwecja—Dania. -
17 czerwca. Szwecja—Anglia. 

Francja—Dania.
Grupa n — Holandia, Szkocja, 

WNP, Niemcy.
12 czerwca. Holandia—Szko­

cja, WNP—Niemcy.
15 czerwca. Szkocj a—Niemcy, 

Holandia—WNP.
18 czerwca. Holandia—Niemcy. 

Szkocja—WNP.
Półfinały odbędą sie 21 i 22 

czerwca, spotkanie finałowe .— 
2i czerwca.

7. Jak zarobić mając telefon
Jedyne wymaganie,- abyście 

przez cały dzień byli w  domu i 
posiadali telefon. Taka działal­
ność jest szczególnie dogodna 
dla gospodyń domowych, emery­
tów.

Do rozwijania działalności ko­
mercyjnej, przyjmowania i prze­
kazywania informacji jest nieod­
zowny telefon, Wicie nowo po­
wstających firm nie ma własne­
go telefonu' albo właściciel firmy 
nie ma czasu, aby przez cały 
dzień -siedzieć przy telefonie i 
odpowiadać na dzwonki.

Dlatego mOżecie ‘ zaoferować 
swe usługi

Wasze działania:
1. .Pomyślcie, jak . podzielić 

swój czas, aby chociaż od godz.

- 10 do 18 być w domu przy tele­
fonie.
,, 2. Dajcie do gazety ogłoszenie, 
że możecie reprezentować firmę i 
udzielać, w jej imieniu informa­
cji, posługując się własnym te­
lefonem.

3. Jeżeli macie maszynę do pi- 
. sania, dodatkowomoźecie podjąć

się przepisywania. Praktycznie 
wtedy będziecie wykonywali pra­
cę _sekretarza, tylko w domu.

4. Sporządźcie z klientem umo­
wę, wskazując:
' -— kierunki waszej działalności 

w reprezentowaniu danej firmy.
■ — wynagrodzenie za waszą 
pracę (według liczby telefonicz­
nych zawiadomień,  ̂procent - od 
zysku, wynagrodzenie miesięczne 
itp.).

'Należy jak najobszerniej za­
poznać się z działalnością tej fir­
my, którą reprezentujecie. Mo­
tecie obsługiwać kilka firm, ale 
nie więcej nfż 5—10 jednorazo­
wo. Posiadajcie dla każdej 
osobny zeszyt, do którego będzie­
cie wpisywali cała informację.

Pamiętajcie, że od tego, jak po­
traficie obcować telefonicznie, od 
w aszej reakcji i  zdoInoSci będzie 
zależało powodzenie sprezen to ­
wanej firm y, ą zatem również 
wasze wynagrodzenie.

G ^ r M c j ,  sukcesu 
uprzejmość, obow iązkowość 1 rze- 
telność.
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Czekamy na Zespół Wojska Polskiego
18 czerwca (a ale fak błędnie 

podaliśmy — S, przepraszamy) w 
Wileńskim Pałacu Sportu wystą­
pi znany już z poprzednich wi­
zyt Centralny Artystyczny Zes­
pól Wojska Polskiego. Tym ra­
zem zaprezentuje Program Mo­
niuszkowski. Stanie się to wspa­
niałą kontynuacją wileńskich 
uroczystości, poświęconych 120 
rocznicy śmierci kompozytora.

Jak |u± Informowaliśmy, zes­
pół przyjeżdża na zaproszenie 
Zarządu Głównego ZPL 1 oprócz 
Wilna Wystąpi w Solecznikach 
(15 b a ), Swlęcianach (10), Li­
dzie (17)1 Na zakończenie poby­
tu będzie śpiewać w wileńskim 
kościele Sw. Ducha.

Inf. wł.

Przedsiębiorstwo samochodowe
zaprasza mikrobusami RAF do Polski 

codziennie: W ilno —  Suwałki —  Olsztyn i W ilno 
—  Białystok.

Zgłaszać się: Wilno, tel. 42-71-94.

Inwestycyjna spółka akcyjna

„0giva Investicija"
Zaprasza |Państwo do współpracy oraz nabycia 

naszych akcji. Współpracujemy z firmami polskimi, 
założyliśmy wspólne przedsiębiorstwo polsko-lite­
wskie. Nasze środki zostaną zainwestowane w  
obiekty przemysłu budowlanego, w  których według 
technologii zagranicznych produkować będziemy 
materiały budowlane, niezawodnie chroniące ciepło 
w nowo budowanych oraz wcześniej zbudowanych 
domach na Wileńszczyźnie. Oszczędzanie zasobów 
energetycznych da Państwu maksymalny zysk.

Cena jednej akcji —  1050 rb.
Za jedną akcję z książeczki inwestycyjnej należy 

wpłacić 1037 rb. czekami inwestycyjnymi i 13 rb. 
z części bilansowej książeczki inwestycyjnej na 
a/s 710402 Bank Komercyjny „Lietuwos Werslas", 
kod 260101787.

Po przybyciu do naszego agenta oraz przedsta­
wieniu pokwitowań o uiszczeniu należności w  cze­
kach i rublach (wzór 187a, 187) sporządzimy umo­
wę o podpisaniu akcji.

Po nabyciu akcji „Ogiva Investicija"
— będą Państwo mieli pierwszeństwo zatrudnie­

nia w przedsiębiorstwach spółki,
— dopomożemy w  ociepleniu domów Państwa 

materiałami termoizolacyjnymi,
—  na warunkach ulgowych wykonamy u Państ­

wa prace budowlano-montażowe.
Oczekujemy Państwa w  -Wilnie przy ul. Giedrai- 

cziu 85— 407, teł. 77-92-58, 65-27-03, a  po godz. 
19 — 42-52-68.

Zapraszamy do pracy agentów na Wileńszczyź­
nie. Wynagrodzenie według umowy.

Okazja!
Firma „Heitris^Hcnns

proponuje: HBNlRtS* CO. 
P.O. BOX 2640 
VILNIUS 2015 
LnHUANIA

WYCIECZKI SAMOCHODOWE DOOKOŁA MORZA 
BAŁTYCKIEGO:

Finlandia, Szwecja, Dania, Niemcy, Polska. Firma 
załatwi dla Was dokumenty przejazdowe i opis całe] 
trasy ze wskazaniem najtańszych hoteli, campingów, 
sklepów 1 ciekawszych obiektów turystycznych. Cena 
— od 10 do 12,5 USD.

~  proponuje najtańsze Vouchery do Polski

Chcesz zwiedzić Europę swoim samochodem, lub au­
tostopem — zwróć się do nas.

irHenrts", Vilnlus, aL Giedymina —  38, od 
11.00 do 17.00 (Księgarnia „Mlntis").

KTO URODZIŁ SIĘ 
10 CZERWCA

W  porównaniu z innymi ma­
ją niewiele zalet, ale są one 
niezwykle istotne. Należą do 
nich: ponadprzeciętna umysło- 
wość, doskonała pamięć i 
wszechstronne zdolności. Gdyby 
je poprzeć jeszcze pracą i wy­
trwałością, wówczas każde pia­
ny życiowe mogliby spokojnie 
realizować, ale tak jednak nie 
jest. Na przeszkodzie większym 
osiągnięciom stoi brak zdecydo­
wania. Również w opinii naj­
bliższego otoczenia uchodzą za 
skrytych, niekomunikatywnych i 
nieszczerych.

Kalendarium
* Środa (10.VI) jest 162 dniem 

1992 r. D okońcaroku 204 dni.
* Znak Zodiaku —  Bliźnięta.

* Imieniny: Bogumiła, Małgo­
rzaty.

* Wschód słońca — 4.43. aa- 
chód — 21.53. Długość dnia 17 
godz. 10 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na 10 czer­
wca zachmurzenie z przejaśnie­
niami, krótkotrwałe deszcze, 
wiatr północno-wschodni, umiar­
kowany. Temperatura około 20 
stopili.

W  ciągu następnych dwóch 
dni lokalne opady,' temperatu­
ra w  nocy 7— 12, w  dzień 20 —  
25 stopni.

PILNIE 
potrzebna kucharka na 

obóz harcerski kolo Pod- 
brodzia w  okresie od 
21.06.92 do 09.07.92. W y ­
nagrodzenie około 2000 
rb.

Noclegi w namiotach. 
Dzwonić w  godz. 21.00 —  
22.00. Zwracać się: Wilno, 
tel. 42-61-59.

KUPUJĘ ORDERY: 
Chwały Pracy I klasy

(10000 rb. —  70 doL).
Chwały Pracy II klasy 

(4000 rb. —  30 doL).
Medal „Za ratowanie toną­

cych" (500 rb.)
Różne inne ordery, meda­

le.
Wilno, teL 42-19-77.

SPRZEDAJE SIĘ:
—  roboty kuchenne Straa- 

me-3,
—  drewno okrągłe. 

WYMIENIMY N A  SIANO:
—  opony 650x16,
—  rozrusznik GAZ— 51. 
Zwracać się: Wilno, teł.

51-63-10.

Telewi z j a
ŚRODA, 10 CZERWCA 

LTV-1
19.00 —  Dziennik. 19.10 — 

Koncert. 19.25 — Fakt. 19.55 — 
Nasz elementarz. 20.00 —  Dob­
ranocka. 20.25 —■ Reklama; 20,30 
—  Panorama. 20.55 —  Dziennik. 
21.05 — Letni reportaż. 21.35 — 
Studio państwowe. 22.20 —  Ek- 
spress muzyczny. 23.15 —■ Dzien­
nik wieczorny.

Warszawa
11.00 —  „Pod jednym da­

chem" (1) —  serial pzod. czech. 
11.55 —  Giełda pracy — giełda 
szans. 12.10 — „W  drugim pla­
nie" —  reportaż. 12.45 — , „Na­
rodziny finny"'. 13.00 —  Wiado­
mości. 13.10 -r- Program dnia. 
13.15—17.10 — Telewizja edu­
kacyjna. 17.15 —  „Sami o  so­
bie*4. —  magazyn nastolatków. 
17.45 —  „Partnerzy" —  serial 
prod. USA. 18.15 —  Teleezpress.
18.35 —  Klinika zdrowego czło­
wieka. 19.00 —  „Bil Cosby 
show" —  serial prod. USA.
19.30 — Dziesięć minut dla mi­
nistra pracy. 19.45 ■— Dobranoc.
20.00 —  Wiadomości. 20.30 —  
Ceremonia otwarcia mistrzostw 
Europy w piłce nożnej. Mecz: 
Szwecja—Francja. 23.30 —
„Reflez". 23.45 —  Wiadomości 
wieczorne. 24.00 —  „Dom" (8)
—  serial TP.

Ostankino
5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Gim­

nastyka poranna^ 5.30 — Pora­
nek. 7.45 Program audycji.
7.50 — Gimnastyka poranna.
8.00 — Dziennik. 8.20 —  Prog­
ram audycji. 8.25 —  Film fab. 
„Bogaci też płaczą", 9.55 —  Pre­
miera filmu dok. 10,15 —  Kres­
kówki. 10.30 —  Młodzi —  w 
nietradycyjnej medycynie. 11.00
—  Dziennik. 11.20 — Program 
audycji 12.05 —• Siatkówka. 
Mistrzostwa ligi światowej. Mę. 
iczyźni. Reprezentacja USA—re­
prezentacja WNP. Transmisja z 
USA. 13.05 —  Program audycji.
,, Przedsiębiorca "  v 13.10- —  Te- 
lemikst 13.55 —  Notes. 14.00 -~  
Dziennik. 14.20 ,— Program .au­
dycji. 1435 —  Dzisiaj i  wtedy.
14.55 Film fab. 16.00 — Rock 
M ax 17.00 W  Dziennik. 17.20
—  Program audycji. 17.25 —  
Człowiek i prawo. 18.00 —  Film 
fab. „Bogaci też płaczą". 18.45
—  „Ostatni z namiętnie zako­
chanych". 19.45 —  Dobranocka.
20.00 —  Dziennik. 20.30 — Mi­
strzostwa Europy w  piłce nożnej. 
Ceremonia otwarcia. Mecz Szwe-

. cja—Francja. Po zakończeniu — 
Dziennik. 23.20 —  Dużo muzyki. 
0.10—  Film fab. „Srebrny wiek". 

- v - '• TV  Rosji
7.00 —  Wieści. 7120 Język 

niemiecki. 7.50 —  W  wolnym 
czasie. 8.05 —  Język niemiecki.
8.35 —  Wydział polityczny. 9.15
—  Pedagogika dla wszystkich.
9.50 —  „K-2" przedstawia. 12.40 

E 9  Kwestia chłopska. 13.00 —
Wieści. 15.00 —  Tam-Tam—dzien­
nik. 15.15 —  Film fab. „Piękna 
Wasilisa". 16.25 —  Sztuka od­
zwierciedlania. 16.45 —  TINKO.
17.00 —  Transroseter. Daleki 
Wschód. 17.45 —  Wersja. 18.00
—  Pozycja. 18.45 t—- Program 
koihunikatów -kryminalnych.
18.55 —  Reklama. 19.00 —  Wie_ 
ści. 19.20 —  Go dzień święto.
19.30 —  Gra „Logo". 20.00 —  
Białe noce. 20.20 — Telewizyjny

Leczniczo-diagnostyczny ośrodek refleksoterapii 
komputerowej

„Refleksas"
doktora Seidina zaprasza pacjentów.

Wilno, tel. 69-27-37, 45-61-8$, od godz. 15 do 21.

teatr Rosji. 21.25 — Na sestó 
RN Federacji Rosyjskiej. 21 Ag
— Reklama. 22.00 —  W lo S  
Prognoza astrologiczna. 22.2o3|
Mit petersburski. A. Chwostlen 
ko. 22.55 — Egzotyka.

CZWARTEK. U CZERWCA 
LTV-1

"19.00 —  Dziennik. 19.10 1, ,,
Na mistrzostwach N BA  19.3 I 
Polityka. 20.00 — DobranodflB 
20.25 —• Reklama. 20.30 — 
norama. 20.55—  Dziennik. 21.05 1
— Stanowisko iządu. 21.35 J  
Koncert 22.10 — Brzeg. 22.551§ 
Program rozrywkowy. 23.15 19 
Dziennik wieczorny.

LTV-2
20-35 —  Przegląd reęion«lnw| 

21,00 —  Trybuna katolicka. 21.3o
—  Telegra ..Tak. Nie". 22.20 
Dr^ermik. 22.30 — Film fantami 
tyczny.

Warszawa
11.00 — „Estera Egeto" (6   I

ost) —  serial prod. węg. 1245 I
— Przyjemne z pożytecznym 1 
12.30 ■— „Sto lat" —  magazynki 
ubezpieczeń społecznych. 1240 I
—  „Azymut" —  magazyn woj I 
skowy. 13.00 —  WiadomoidM
13.10 — Program dnia. 13.1511 I
17.10 —  Telewizja edufc=cy}nar~J 
17.15i—  Dla młodych widzów^ 
.Kwant", 18.15 —  Teleexpre|H 
18.35 —  Magazyn katolidtS
19.00 —  „Sherlock Holmes i dr 
Watson" —  serial prod. polsko. | 
angielskie!. 19.25 —  „Zwierzał 
ta Ameryki". 20.00 —  Dziękuj*I

~ —  Jacek Kuroń. 20.15 —  Do. 
branoc. 20.30 —  WiadomośdJ 
21.05 — =-^Suddenły" —  fjfgf 
krym. prod. USA. 22.30 — 
^Sprawa dla reportera". 23.10 —i 
„Pegaz".. 23.45 Wiadomośd® 
wieczorne. 24.00 —  ,Proszę
pań" —  felieton satyry cznyll 
0.05 —  Muzyczny weekend \r 
Buffo.

Ostankino
5.00 —  Dziennik. 5.2C — Gkn- 

nas tyka poranna. 5.30 —- Pora- 
n̂ k. 7.45 —  Program audycji!! 
7.50 —  Gimnastyka porannaS
8.00 —  Dziennik. 8.20 — Mu- 
sulmańskie święto ,,Kurban-Eaj-’ I  
ram". 9.20 —̂  'Film fab. ,
też płaczą". 9.50 —  Kreskówkg/S
11.00 —  Dziennik. 11.20 — Pipli* 1 
gram audycji. 11.25 —  W  świel I  
d e  zwierząt. 12.05 |— Mistrzostwa 
Wa ligi światowej w  siatkówce. I 
USA—WiNP. 13.05 —  Pro gran I 
audycji „Przedsiębiorca". 13.10 I
—  Telemikst. 13.55 Notes." H
14.00 —  Dziennik. 14.20 —-jKon- I  
cert w  domu-muzeum A. Achma. 1 
towej. 14.55 —  Fflm fab. 16.00 I
— Wraz z mistrzami. 16.15 — I 
Dziecięcy klub muzyczny. 17.00 I

U -  Dziennik. 17.20 — Program I 
audycji. 17.30 —  ...do lat szesna- I 
stu i dla starszydi. 18.10 — Khn I 
fab. ..Bogaci też płacza". 18.55 I
—  Znajomości telewizyjne. 1Ur- I 
mas Ott rozmawia z Andrzejem I 
Wajdą. 19.45 — Dobranocka. I
20.00 -^Dziennik.

TV  Rosji
7.00 —  Wieści. 7.120 —  Język I 

hiszpański. 7.50 —  W  wolnym I 
czasie. 8.05 — Język hiszpański I 
8.35 —  Niezwykły faszyzm. 9*20 I
—  Mistrzostwa Europy w piłce I  
nożnej. Ceremonia otwarcia. I 
Mecz Francja-Szwecja. 11.50 — I 
Film fab. „Santa Barbara". 1240 I  
•-1-  Kwestia chłopska. 13.00 *— I 
Wieści: 15.00 — Tam-Tam — I  
dzipatnft 15.15 —  W  świecie I  
zwierząt. 16.15 —  Vis a vis. I  
16.45 — TINKO. 17.00 —  „Pize. I  
strzeń plus". 17.30 —  Rosja i I  
świat 18.00;—  W  parlament^J 
18.15 — Studio notabene. 18.55 I

P—  Reklama. .19.00 Wieści. I  
19.20 — Co dzień święto, j  19.30' a  
8| Piąte koło. 20.25 — W  świe- ■ 
cie auto- 1 motosportu. 20.55ja 
Reklama. 21.00 —  Mistrzostw 
Europy w  piłce nożnej. Dania-' 
Anglia (podczas przerwy 
klama, Wieści, po zakończa*
—  Prognoza astrologiczna),23.15 

\-r~ Na sesji RN Federacji Ro­
syjskiej. 23.45 — Tur-klubJ™

K U R IE R
W M sk i

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższe] 1 Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 lipca 1953 r. .

Nasz adres: 2019, Wilno, 
aL Lalswes 60.
Indeks 67218

Cena 2 rb. (28 kop. ak­
cyza).
W  Polsce —  800 zi.

Zam. 2117

Nr rejestracji —  322. 

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L  EF O N  Y: Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

Działy: państwa i samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa ! młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, życia 
politycznego —  42-78-81, życia wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów i sportu
— 42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-70, fotokorespondend —  42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, styliści! —  42-72-92, maszynistki — 42.72-66.

Redaktor Zbigniew BALCEWICZj

Usługi XERO oraz biuro ogłoszeń i 
reklamy — ul. Subocz I  (od podwAl  ̂
ka) czynne od 9.00 do 17.00 w dnia<4 
pracy. Teł.: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są przyj mowaBj^H 
redakcji, a l Lalswes 60, 11 piętro,' 

kój nr 1114, te l 42-69-63. ' M

i


